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Porozumienie włosko-angielskie 
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w sprawie ośraniczenia zbrojeń na morzu. 


J(enderson udał się ponownie 


Rzym, 1 marca 

Oiicialnie zostało ogłoszone, że w 
sprawie rokowań morskich między An- 
glią a Włochami uzyskane zostało całko 
wite porozumienie w kwestiach, które 
nie zostały załatwione na konferencji w 
Londynie, i 

Wyniki rokowania zostaną przedło- 
żone rządowi francuskiemu i w tym ce- 
iu Henderson udaje, się do Paryża. 


> 
RZYM, 1 marca. 
Polska Agencia Telegraficzna) 

Prasa niedzielna komentuje z żywem 
zadowoleniem porozumienie osiągnięte 
przez dyplomacię angielską i włoską, 
przyczem po raz pierwszy mówi się o 
czynniku ekonomicznym, który bez wąt 
pienia odegrał w czasie obrad wybitną 
rolę. „Corriere della Sera“ pisze: „Pro- 
blemat ekonomiczno-finansowy, ciążący 
nad życiem wszystkich narodów  zmu- 
sza poszczególne rządy do zastanowie- 
nia. Rządy te wszelkiemi sposobami u- 
siłują zinniejszyć wydatki dla utrzytna- 
iila równowagi finansowej. Nawet w bo 
gatej Francji niepodobieństwem jest na* 
kładanie nowych ciężarów  podatko- 
wych. W: tych warunkach: ograniczenie 
wydatków wojskowych przy jednoczes 
nem zapewnieniu bezpieczeństwa gra- 
nie į podniesieniu prestięe'u państwa po 
zwoliłyby podiać współpracę ekonomi- 
czną, której nieodzowność wszyscy od- 
czuwają. Współpraca ta, zdaniem pis- 
ma, w warunkach zapewnionego bezpie 
czeństwa Sstworzyłaby nailepsze psy- 
chołoviczne podstawy tak do pracy in- 
dywidualnej. ak kolektywnej. 

„Popolo di Roma* dodaje, że świat 
gospodarczy ma podstawy do patrzenia 
w przyszłość z zaufaniem. 


Rzym, 1 marca. 
(Polska Agencja Telezraficzna) 


nie przez Paryż, nabiera specjalnegu 
znaczenia w przededniu 
rok 1932 ogólnej konferencji rozbroje- 
niowej, której celem jest nietylko stwier 
dzenie szczerej woli narodów współży- 
cia w spokoju. Ta gwarancja pokojowe- 
go współżycia w praktyce sprowadża 


„się do ścisłej współpracy w dziedzinie ,głaby pójść na nowe koncesje, narusza- 
gospodarczej. Współpraca ta nie może jące z takim trudem ustanowioną rów- 
zaistnieć bez atmosfery wzajemnego 'za- |nowazę. 


ufania, Akcja dyplomatów angielskich w 
Rzymie przyczyniła się do wyjaśnienia 
sytuacji. i] 
k iay 
Paryż, I marca. 
; (Polska Agencja Telezraficzna) pó 
Dzienn'ki omawiają układ zasadniczy 
„zawarty w Rzymie. w sprawie rozbro- 
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5 tusięcy osób 
! Lwów, 

(Tel. ód wł. korespondenta) -i 
Wczoraj o godz. 11 przed południem 
odbył - się pogrzeb b, p. Flermana, 
manda; Zmarły.liczył 71 lat.i był jak;wia 
domo długoletnim posłem do parlamentu 


austriackiego, a następnie do sejmu /pol- 
rady ` nas: 


skiego. Był on prezesem 
czelnej PPS, radnym miasta itd, itd. W 


Samobójstwo q6-lefniego Ucznia 


x powodu otrzymania 


Reichenau, 1 marcą. 
Wczoraj znalezione zostały. na jednem 
z przedmieść Wiednia zwłoki 16-letnigo 
ucznia Karola Braunspergera z przestrze 


_ Rzymski „Messagero* zaznacza: o-|loną głową, Obok zwłok znaleziono ka- 
siągnięte w Rzymie porozumienie, któ- | rabinek wojsk., zaś w kieszeni kalenda- 
re trzeba wierzyć, zaakceptowane zosta 'rzyk, w którym data 27 lutego 1931 roku 
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Dziecko zgradzone ze świata 


Berlin, 1 marca 

Policii berlińskiej udało się wykryć 
sprawców zbrodni - dokonanej przez 11 
laty na osobie 4-letniego dziecka Fryca 
Kleina. W roku 1920 kupiec Klein wraz 
z rodziną swą oraz bratem i bratową zo 
stali wysiedleni z Polski i po opuszcze- 
miu Grudziądza przenieśli się do Berlina. 
Obie rodziny przez pewien czas przeby- 
wały w barakach pod Berlinem, gdzie 
między obydwiema Szwagierkami do- 
chodziło do częstych nieporozumień. 

W czasie jędnej ze sprzeczek szwa- 
gierki zarzucały jedna drugiej zamordo 
wanie małego Fryca Kleina, który 
zmarł w czasie pobytu w barakach. 
Sprawą tą zainteresowała się policja 
śledcza, która przeprowadziła dochodze 
nie i ustal'ła, że 4-letni Fryc Klein zmarł 
w tajemniczych okolicznościach w bara 


kach pod Berlinem w dniu I marca 1920 


roku. Obydwie szwagierki zostały are- 
sztowane i w czasie śledztwa zostało nia 
wnione, że Fryca Kleina otruła c'otka ie 
60, O czem matka otrutego dz ee w'n- 
działa. Morderczyni zeznaa ryc 
Klein był umysłowo niedorozw nęty i 


, 
+ 


]ca, wobec czego litując się nad dziec- 


kiem, otruła je. Marja i Berta Klein, mat- 
ka i ciotka zamordowanego dziecka, zo- 
stały aresztowane. $ Ł| 


Pogrzeb dr. Diamanda we bwowię. 


ieroczyło za irumna 
Senni ; z i i rA A MA 


l marca » . 


Dia- 


do Saryša. 


'jenia morskiego, robiąc zastrzeżenia co 


(SA zapytuje, czy uzgodnienie punktów 
widzenia włoskiego i angielskiego odpo- 
wiada uzgodnieniu poglądów francuskie 


go i angielskiego. Prasa podkreśla, że 
'przy całej dobrej woli Francja nie mo- 


* i 
Paryż, 1 marca. 
(Polska Agencia Telegraficzna). 

Ministrowie Henderson. i Alexander 
przybyli do Paryża dziś popołudniu. Na 
dworcu powitał ich Briand. Ministrowie 
udali się bezpośrednio z dworca na 
Quai d'Orsay. 
MXZEDEZN 


ego. RAN SAA 
pogrzebie wzięło udział przeszło 5.000 
osób, 4 orkiestry. Za karawatem niesió- 
no kilkanaście sztandarów partyjnych 
oraz niezliczoną ilość wieńców. < W, no- 
grzebie wzięły udział „liczne ;delegacić 
organizacyj polskich, ruskich, żydow- 
skich i kolonistów niemieckich. Latarnie 
na szlaku żałobnym pokryte były kirem 
lgdyż zmarły był radnym miasta, 


złego stopnia w szkole. 


oznaczona była jako data śmierci. Prze- 
prowadzone przez policję dochodzenie 
ustaliło, że poprzedniego dnia Braunsper 
ger opuścił dom rodziców, zabierając z 
sobą karabinek wojskowy, który ukrył 
pod paltem i popełnił samobójstwo. 

Jak zostało stwierdzone powodem roz- 
paczliwego kroku młodego chłopca był 
niedostateczny stopień otrzymany na 
cenzurze półrocznej z przedmiotu, z któ- 
rego na poprzedniej cenzurze otrzymał 
on stopień „bardo dobrze”. . : 

Karol Brausperger był jedynym sy- 
nem, gdyż 19-letnia siostra jego pozba- 
wiła się życia w r. 1928 z nie ustalonych 
powodów. 
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Curtius jedzie do 
wiednia.. 


Miemiecko-raussrjachkhie 
rokowania handlowe. 


Berlin, 1. marca 
Wczoraj odbyło się posiedzenie ga- 
binetu Rzeszy poświęcone podróży: mi: 
nistra spraw zagranicznych Curtiusa do 
Więdnia, gdzie odbędzie się szereg po- 
ważnych konferencyj natury gospodar- 
czo - politycznej między ministrem Cur- 


zwołania! na do nięznanej jeszcze treści układu. Pra-. tjusem a rządem austriackim. Konferen- 


jcie te będą dalszym ciągiem pertrakta- 
[eyi jakie w swoim czasie prowadził w 
Berlinie austrjacki minister spraw zagra 
nicznych dr. Schober i dotyczą w pierw 
szym rzędzie zmiany taryfy celnej, 


Gazy cuchnące w par- 
lamencie belgijskim. 
30 posłów uległo zatruciu. 

BRUKSELA, 1 marca. 
(Polska Agencja Telegraficzna) 


Jak donoszą dzienniki, na posiedze- 
niu Izby Deputowanych obstrukcjoniści 
żyli gazów cuchnących. Około 30 de- 
putowanych doznało lekkich objawów 
zatrucia, Władze prowadzą śledztwo, 


Statek polski „Mewa 
"- Ofiar. w ludziach nie było. 
f WARSZAWA, 1 marca. 

1... „(Polska Agencja Telegraficzna) 

„. Wskutek szalejącego na Bałtyku :or- 
kanu, zatonął statek marynarki wójen- 
nej „Mewa“. Ofiar w ludziach nie było. 
Statek w chwili zatonięcia znajdował 
się w stoczni gdyńskiej w celach repa- 
racyjnych. 


68 godzin 


w powietrzu. 
Nowy rekord lotniczy. 
Orant, 1 marca, 
(Polska Agencja Telograficzna) 


Lotnicy Rossoutrant i Rossy pobili re 
kord światowy długości lotu w zamknię 
tej przestrzeni, utrzymując się 68 go- 
dzin 13 minut. 


Ostatni rekord wynosi 67.13 min. 


D'Ąnnunzio chory 
na grypę. 


Rzym, I marca 
* Nadeszła tu z Gardany wiadomość o 
zachorowaniu poety Gabriela D'Annun- 
zio na grypę. 


Morderstwo rabunkowe w pociągu 


na linji Ostenda— Kolonia. — Kupiec zamordewany przez algierczyka. 


Bruksela, 1 marca. 
Po raz drugi w ciągu stosunkowo 
krótkiego czasu dokonane zostało.w moc- 
nym expressie Ostenda—Kolonja morder 
stwo rabunkowe. Gdy pociąg wiechał 
wczoraj w EO porannych na' sta- 
cję Herbestahl, służba kolejowa 'spostrze 


ślady krwi, zaś pod ławką znaleziono 
młotek. KAD 

W kilka godzin później robotnicy ko- 
lejowi znaleźli na torze w pobliżu stacji 
"olejowej Varenne skrwawione zwłoki 
iariegoś mlodego człowieka, ! 


gła w jednym z przedziałów  Il-ej klasy 


| ` glowe jakimś tępem narzędziem. 


Przy zwłokach nie tylko nie znalezio- 
no żadnych dokumentów, lecz również 
żadnych pieniędzy ani przedmiotów war 
tościowych. W jednej z kieszonek kami 


zelki znaleziono wizytówki na nazwisko: 


Wiktora Schwartza, przedstawiciela jed- 
nej z firm handlowych w Budapeszcie, 
"Tego samego dnia wieczorem udało 
się władzom policyjnym ująć w Leodium 
mordercę, ktorym okazał się algierczyk 
Mulay ben Hamid. Ze względu na to; że 
morderstwo dokonane na osobie Wiktora 
Schwartza dokonane zostało w takich sa 


jak morderstwo dokonane na jednym z 
ipodróżnych przed niedawnym czasem. 
zachodzi podejrzenie, że i w pierwszym 
RZA mordercą był Mulay ben Ha- 
m b. 

Podczas rewizji przeprowadzonej w 
pokoju hotelowym, w którym zamieszki- 
wał aresztowany, ' znaleziono część za- 
krwawionej gazety. 

Dalsze dochodzenia doprowadziły do 
odnalezienia w jednej z kawiarni kufra, 
który dał na przechowanie aresztowany. 
Klucze od kufra znalezione zostały przy 
Mulay ben Hamiuzie, co w zupełności po 


przez cały czas źle traktowany przez oj! który mial kompletnie roztrzaskaną. '"umych warunkach i w identyczny sposób .twierdza jego winę, 
Y 


Dziś 


„ZAGINIONY 


Virginia Valli, Conway 
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Bandyci zrabowali [© ius. un anE' © IG. 


Berlin, 1 marza. 

Wczoraj w godzinach przedpnłudnio* 
wych czterej nieznani 
konali napadu rabunkowego na Ottona 
Schultze, inkasenta I «asiera banku DJa- 
nata: O godz. ll-ej min. 30 Schultze 
podjął w Banku Rzeszy 10.000 marek 
niemieckich i gdy wracając do banku Da 
_ nata wchodził do budynku bankowego 
bocznem wejściem podeszło do niego w 
ciemnej sieni czterech mężczyzn, z któ- 
rych jeden skierował w stronę Schultze- 
zo rewower inny zaś uderzył go przez 
t TIITS TE OLAP SD Z EAZA DE WAZONY 


Zderzenie 2 pocią- 
"e gÓW w Erfurcie. 


aagi Enfurt, I marca. 


się dwa pociągi towarowe. Wskutek. zde 


rzenia wykoleiły się 23 wagony. Pa-, 


lacz i kierowca lokomotywy zostali lek- 
ko ranni. 


GRETE UJHELY, ś 


osobnicy do- 


głowę tomem żelaznym owiniętym 
łszmatę. Brocząc krwią Schultze runął 
na podłogę, zaś napastnicy wyrwali mu 
z ręki teczkę zawierającą 10.000 marek 
i odjechali czekającą na nich przed ban- 
'kiem taksówką. Pościg za bandytami nię 
Idał rezultatu, ` 
Schultze odniósł tak poważne rany 
głowy, że w stanie ciężkim został prze- 
twieziony do szpitala i ze względu na 
swój stan nie mógł być dotychszas prze- 
słuchany. Dyrekcja banku wyznaczyła 
marek nagrody za ujęcie sprawców 
napadu jak również 1000 marek za odzy= 
skanie zrabowanej kwoty. 


ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA. 
Polski Czerwony, Krzyż uprzejmie, 
sali Polskiej | 
Y.M.C.A.. Piotrkowska 89, pan dr. Cen- 
żar wygłos't odczyt n. t. „Kto dobrze 


s, ten dobrze trawi“. | 


Wejście bezpłatnie. 


Bajlci rzeczywisieści. 


Z kroniki policyjnej. 

„Szofer Teodor Iwanow został ub'e- 
głej nocy aresztowany za zniesławienie 
| pobic'e Herberta K, urzędnika jednego 
z banków berlińskich, 


Na jednej z bocznych uliczek przy 
Kurfiirstendammie mieści się garaż, któ- 
ry nazywa się oficjalnie „rosyjskim ga- 
rażem”. Szoferzy. których taksówki 


mieszczą się w tym garażu, są przeważ- | 


nie rosjanami - emigrantami. O godzinie 
czwartej nad ranem. gdy niewiadomo, 
czy jest to późna nóc, czy też wczesny 
ranek, w garażu włóczą się. senne cienie, 
jedni wracają z pracy, drudzy przycho- 
dzą do pracy. W wielkiej hali rozlegają 
się nawoływania | ma się wrażenie, że 
człowiek jest w dawnej. carskiej Rosii, 
albowiem jeden. szofer tytułuje drugie- 
«o generałem, hrabią, księciem lub put- 
wownikiem. 
"Dziwna maskarada.. 


Książę Nelgin oddał swą taksówkę 
wraz z prawem jazdy i wyszedł na mia- 
sto. Przed nim wyrosła nagle wysoka 
postać mężczyzny. 

— Fedja? — zapytał. — Co się z pa- 
nem stało, Teodorze Iljiczu? 

Fedia zdiął czapkę i pogładził roz- 
wichrzone włosy. 

— Nic się nie stało, Sergiuszu Ga- 
wryłowiczu.. W taką dźdżystą noc 
owarniają człowieka tęskne myśli:.. Mia- 
tem dziś ciężką służbę, 

— Chodź van. pan jest dziś w złym 
humorze! Napiiemy się po kieliszku! 

Wstapili do małej knaipy, w której 
"bierali sie zwykle rosyjscy szoferzy. 
Wały pokój był zadymionv i przep?łnio- 
iy gośćmi. Gosrodarz, również rosjanin, 
sam usługiwał gościom. 

— Dzień dobry, książę Nelgin, dzień 


dobry, hrablo Iwanow... Co za niezwykli 
RODAN Mam dla panów specjalny ką- 
c ... 

Zaprosił ich do stolika. przy którym 
słędziały dwie dziewczyny. przygotowu- 
jące się już do przyjęcia gości, lecz gdy 
spostrzegły, że to szoferzy, odwrńciłv 
się obojetnie. Nelgin i Iwanow usiedli, 
iprzy stoliku, zamówili wódkę, a ponie- ! 
'waż byli bardzo zmeczeni, wiec oparli 
się łokciami o Þlat stołu. Gospodarz przy 
niósł karafkę, Pili w milczeniu, | 


Po chwili do lokalu weszła 
dziewczyna. Poprawiła swe włosy w Iü- 
strze, wiszącem nad ladą i przysiadła 
się do swych koleżanek. 

Naprzeciw lady stał malv stolik. przy 
którym siedziało kilku niemców w to- 
warzystwie prawdziwej damy. która 
obserwowała wszvstkich nrzez lorevon | 
i w pewnej chwili zwróciła się do go- 
spodarza: 


— Może ml pan pokaże prawdziwe- |. 


go księcia, który jest dziś szoferem?... 
Gospodarz odnarł coś w zażenowar 
niu I nachylił się do ucha damv, która 
skierowała swój wzrok na Nelęina. > 
Szofer żaklął zcicha i rzekł do to- 
warzysza: ' J 
— Chodźmy stąd... | 
— Niech mnie pan dziś nie Onusz- 
| CZA. — prosił Iwanow. — Nie moge sam 
zostać na ulicy przy takiej pogodzie... | 
— Co panu dzisiejsza pogoda złego 
uczyniła?... | 
| Fedia nalał sobie jeszcze jeden kie- 
liszek i rzekł: 
— Gdy tak mży, iak dzisiaj, nrzy- 
pominają mi się zwłoki. leżace m "licy... 


iepubiio 


E Właman 


SE rowych niewykryci 
Š dokonali zuchwałego wlamana do zna- 
BM nego zakładu krawicckiego Mortkicewi- 


| Sensacyjny 


1931 


Wczoraj w godzinach przodwieczo- 
narazie sprawcy 


cza przy ul. Piotrkowskiej Nr. 100. 
Gdy wszyscy domown'cv, za wyjąt* 
kiem jednego z czeladników kraw'ec- 
kich, znajdowali się poza domem. dosta- 
li się złodzie'e do mieszkan'a przy DO- 
mocy podrob'onych kluczy i zachowu- 


jąc jaknajdalej idąca ostrożnoćć. splą- 


A drowali mieszkanie, zabierałac biżuter- 


ję i różnego rodzaju materialy ogó'nej 
wartości około 30.000 złotych. Charak- 
PN mw An zara: kai i WEWOWARZANE 
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'terystycznym jest szczegół. że będący 
w tym czasie w mieszkan u czeladnik 
nie słyszał żadnych odę:osów gospodar 
ki zuchwatych złoczyńców. 

Gdy właściciel okradz'onego miesz- 
kania wrócił do domu i spostrzegł śla- 
dy gospodarki złodziel. zawiadomił na- 
tychmiast o kradzieży komisariat poli- 
cji, który wydelegował na miejsce 
swych wywiadowców, celem przepro- 
wadzenia dochodzen'a. 

Szczegóły dotychczasowego śledz- 
twa są narazie trzymane w tajemnicy. 


proces w Płocku. 


Adiumimisicnśouw cukrowni wsilowatl 
pirzelłcungpi é konirolera skarbowego. 


; Piock, I marca 
W dalszym ciagu sensacyjnego pro- 
cosi cikrowego sad zakończył przeslu- 
chiwanie świadków. 
Wezoral zeznawał jeszcze wyższy 
urzędnik ministerstwa skarbu Witwicki, 
tóry potwierdził zeznania kontrolera 
siarbowego Walewskiepo, który mówił 


w o tem, że Balukiewicz proponował mu|żę winni 


1.700 zł. łapówki cciem umorzenia do- 
chodzenia, 
W obecności świadka Palukiewicz 


EVETT KRZYS A mi AEE 


Zamach bombowy 
lokatorów ma młuściciela 


Poznań. 1 marca 
(Polska Agencia Telegraliczna) 

Dziś w godzinach porannych wrzu- 
cono przez okno do mieszkania partero- 
wego p. Tilgnera, właściciela domu, pu- 
szkę blaszaną wypalnioną materjałtem 
wybuchowym. 

"Wskutek eksplozii p. 
lekkio oparzenia, a 


sié, | 
już przed kilku dniami podrzucono 
w sieni domu podobną puszkę, która je- 
dnak nie eksplodowala. Przypuszczalnie 
jest to akt zemsty ze strony lokatorów, 
Z którynii p. Tilger jest w procesie. 


„Masz to, ojczułku, za wszystkie 
twoje przekleństwa” — mówił. pastwiąc 
się nad trurem. A to za uwiedzenie mej 
siostry. A to za mego brata, 

Wyrżnałbym go w pysk ale byłem 
skrępowany sznurami. Natasza płokała. 
To była moja siostra. A molemu bratu 
bvło ra imie Aljosza. Nirdv już ich nie 
widziałem. Aliosza zejnał podczas woj- 
ny, mając 17 lat.. Gdy mnie siłą uvro- 
wadzono. zwłoki mego ojca pozostały 
na deszczu, na ulicy... 

— Napij sie. bracie, 

zek... — rzekł Nelgin. 

Fedja spełnił prośbe Nasle obok ich 
stolika przeszła jakaś dziewczyna, Fedja 
przyciagmał ja do siebie. Nie zauważył, 


jeszcze kieli- 


nowa że za nia kroczy jakiś młodzian z mo- na jaw. 


radem w oku, Dziewczyna wyrywała 

się z jego objęć: 
—.Puść mnie!... 

syjsku. 
Jej 


— krzyczała po ro- 
towarzysz rzitgił się na szofera. 
Wyroś się stad, pijaczyno!... 

Fedia wstał. szykwiąc się do skoku: 
(iosrafarz  Noigin i inni 
wstrzymali go. 
Nelgin zaprowadził go do umywadni 
i podstat jego złowe pod kran, 

ymczasem mtodzien zajął stolik w 

kącie i usiadl przy dziewczynie. ` 

—- Nm, mała. czy testes zadowolona? 

Dziewczyna skineła głową, lecz smu- 
tek mie znikł z jej oczu. 

— Jesteś ładna, 
węswa... 

Sjammat ręką pod stół I objął jej kra- 
gle kolanka... 

Nelein wvnrowadził swego towarzy- 
sza z umvwalni. - 

-> Chodźmy inž „ — rzekł. 

— Dobrze. chodźmy stąd... ` 

Gdy przechodzili przez nokńi. Fedią 
znowu zatrzymał sie nrzed stolikiem. 
przy którym siedzi”! mtodzieniec z mo- 
nokte w oku. W tei chwili całował 


To był.mói ojciec. Woźnica zabił go w włośnie swa towarzyszka w szwię. 


pierwszych dniach rewolucji... 


À Fedia stał jak wryty. Nolgin chciał go” 


Tilger odniósł} 


nadto” wybichł W nij 4. : i 

mieszkaniu pożar, który udato się uga: | i Irlandii przychodza doniesienia 
zi przypomina, iż - w. dn'u, dzisieszym o sić l A AASA 

Dziś o godz. 4 nad ranem zderzyły godz 12 m'n. 30 w poł. w [dak w wielu miejscach komunikacja 


goście no- 


tylko musisz być |. 


|powotywał się na stosunki z min. Matu- 
szewskim i telciouował nawet do sekre- 
tarza ministra. 

| Przed zamknięciem przewodu sądo- 
' wego prokurator wnłósł o zmianę kwa- 
itikaci czynu oskarżonych. Mimo sprze 
ciwu adwokata Niedzielskicgo sąd przy- 
chydił sie do żądania prokuratora i uznał 
oskarżeni Sa nie o usiłowanie 
sprzedaży cukru w Polsce, a o dokona- 
nie tej sprzedaży. Wobec powy”szego 
obrona zzpowiedziała powołanie do 
sprawy nowych świadków. Na tem roz- 
prawę odroczono do wtorku. 


Burze śnieżne | 
| nad Angiją. 
Przerwanie komunikacii kolejowej 
LONDYN, 1 marca, 
„(Polska Agencja Ielex 'aficzna), 

Z rozmaitych części Wielkiej Bryta: 

o 
gwattownych burzach śnieżnych. Sa o0- 
e szczególnie gwaltowne- w Irlandii, 


została przerwana. Gruhość szaty śnleż 


i dochodzi do kilku stóp. 


'odclagnąć. Dziewczyna rozwarła Szero- 


ko źrenice. Wargi jego szepnęły jakieś 
słowo, którego nikt nie zrozumiał. Tylko 
ona je zrozumiała, Ryknęła nagle jak 
postrzelone zwierzę. 

Młodzieniec porwał się z krzesła, 

— Pan już tu jest znowu?... Czy pan 
oszalał?! 

Wział dziewczynę pod ramlę i wy- 
szedł z lokalu. 

Fedja podążył za nim. Nikt go nie 
mógł powstrzymać. Rzucił sie na mło- 


|Dowisre i począł go okładać p'ęściami. 


opiero policja położyła kres tej awan- 
turze- yaje " 
. * 

Podczas rozprawy sądowej wyszło 
że owa dziewczyna była siostrą 
Iwanowa." Sąd skazał oskarżonego na 
8 dni aresztu, 

Gdy oruścił gmach sadowy, poczt, 
że przy nim kroczy. jakaś kobieta, Nie 
obejrzał sle nawet, 

Fedja.. — ustvszał iej przytłu- 
miony szept. — Nie wiedziałam, że ży- 
jesz... ) 

— J epiej bvłoby, gdybym nie żył..— 
odparł szorstko. 

— (idvbyś' chciał — claznęta dalej 
— mosłabym ci gotować, sprzatać. pa- 
lié w piecu, abyś miał ciopło gdy wró- 
cisz do domu z Pracy... 

Nie odpowiedzial, Szli datei w mil- 
czeniu. Przed bramą zatrzymali się, 

— Wyhacz mi... — rzekła znowu.— 
Przeze mnie nójdziesz do więzievia,.. 

I dodała ze smutywm uśmiechem: 
0, ia też inż siefziatam w więzieniu! 
Gdzies fa nie hytam!? 

Wział ją po? ramia 

— No, chodź. chodź. sinetrzyczka... 

Or'toszenie w emigracyjnem piśmie 
rosviskiem: i 
Lo Hrabina Nofelin Iwarawa oroz ksią- 
że Sergiusz Nelrin zawieTamiała WSzV- 
stich znamych i przvinciát że ślsb 
ich odbędzie się w dniu dzie=vm..* 
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Dziś Heleny Ces. 
Jutro Kunegundy Ces, 


Wschód słońca 


| 6,25 

SATA, słońca 5,15 

4 Salę schód księżyca 240 
Poniedziałek Zachod Psp 6.23 
, ługość dnia 9,25 
uz. Przybylo dnia 2.52 


Przygotowania 
do uroczystego obchodu 


imienin Marszałsa Piłsuaskiego 


Dnia 25 lutego br. w salach kurator- 
jum okr. szk, łódzk. odbyło się pełne ze- 
branie prezydjum wojewódzkiego komi- 
tetu obchodu imienin Marszałka Polski 
J. Piłsudskiego pod przewodnictwem 
kuratora Gadomskiego J. 

W skład prezydjum wchodzą: prezes 
kurator Gadomski J., 
Kurkowski, jako przedstawiciel 5.U.P., 
mec, Fichna Bol., jako przedstawiciel Fe- 
deracji Zw. B. O, O., poseł Lipiński Fr, z 
B.B.W.R., skarbnik — nacz. Szulc Gu- 
staw M. sekretarz por. Kwapień J. oraż 
na członków następujący przedstawiciele 
związków i stowarzyszeń b. wojskowych 
ze związku legjonistów — p. Kopciuch A. 
strzeleckiego — p. prezes Kucharski Z., 
oficerów rez. — p. Chodaczek, podolic. 
rez. — p. Kubalak, inwalidów woj. R. P. | 
p. Pawlak, z Ligi mocarstw. Rozwoju P. 
p. mec, Pawłowski Stan., ze stow. rez. | 
i b. wojsk. — p. Baster. 

Wspomniane prezydjum rozpatrywa- 
ło i uchwaliło: wydać odezwę do wszyst- 
kich pp. starostów oraz związków i stv- 
warzyszeń z prośbą o zorganizowanie po 
wiatowych komitetów i lokalnych, zapro 
pagować wysyłkę pocztówek z życzenia- | 
mi do p. Marszałka Piłsudskiego, poczy- 
nić starania aby w dniu 19 marca b. r. 
odbyły się nabożeństwa w świątyniach 
wszystkich wyznań. gdrzt wirów 


Harara” a 


Sesja budżetow 
rady miejskiej 
rozpoczyna się w czwartek. 


Prezes rady miejskiej inż; Holcgre- 
ber wyznaczył pierwsze posiedzenie 
sesji budżetowej na czwartek 5 b. m. 


Na posiedzeniu tem prezydent mia- szych firm 


p. 


wiceprezes: inż. 
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Zbiórki pieniężne w szkołach 
zostały surowo zakazane przez ministerstwo W. R. i O. P. 


Dozwolone jest zbieranie składek tylko na samopomoc szkolną. 


Co pewien okres czasu poruszamy na 
łamach naszego pisma sprawę składek, 
zbieranych wśród uczniów szkół Kred- 
nich i powszechnych, przy jakiejkolwiek 
okazji. Składek tych było zawsze bar- 
dzo wiele i stanowiły one prawdziwą 
udrękę zarówno dla uczniów iak i ich 
rodziców. Przed kilku dniami donieśliś 
my znów o konkretnym wypadku, który 
wywołał powszechne oburzenie. miano- 
wicie o zamierzonem kupnie pianina "na 
imieniny nauczycielki jednej ze szkół. 
przyczem ta poważna kwota miała być 
zebrana wśród dzieci, przewaźnie ibid- 
nych i niezamożnych rodziców. 

l oto wreszcie możemy podzielić się 


Sowódź EE 


rh = 


wa Rumunia nawiedzona została katastrofą powodzi. 
grożonych miejscowości muszą ' przenosić się na łodziach,” 0% | 
E A di DEBAT 


z naszymi czytelnikami wiadomością, 
która niewątpliwie przyjęta będzie z 
wielkiem zadowoleniem przez ogół. Mia 
nowicie, ministerstwo W. R i O. P, wy- 
dało obecnie okólnik. za>raniaiacy jak- 
naikategoryczniej obciążania dziatwy 
i młodzieży szkolnej wszelkiemi skład- 
kami. 

Okólnik ten, który już w chwili ogło- 
szenia otrzymuje moc obowiązującą, 
brzmi jak następuje: 

„W ciągu roku szkolnego wc wszyst 
kich szkołach odbywają się zbyt częste 
zbiórki na przeróżne cele. Niejednokrot- 
nie różne towarzystwa zwracają się do 
szkół, aby poprostu pośredniczyły w 

x WAAAREJAŁENEYC: 


dune fi. 


Mieszkańcy -Zar 


Akcja pracowników umysłowych 


przeciwko masowym: redufkcjom w fabrykach. 


Jak już donosiliśmy, szereg więk- 
przemysłu włókienniczego 


sta inż. Ziemięcki wygłosił swe expose postanowił wypowiedzieć pracę ssvym 


poczem generalny referent radny An- | pracownikom umysłowym. 
preliminarz budżetowy, wane związki 


drzejak omówi 
na rok 1931/32. 


Zaalarmo- 
zawodowe postanowi- 
ły wszcząć natychmiast akcię, by nię 


Magistrat liczy się z tem, że do dnia, dopuścić do redukcji pracowników. 


I kwietnia budżet jeszcze nie będzie za- 
twierdzony przez władze nadzorcze i 
rada miejska uchwali prowizorjum bud- 
Żetowe w wysokości jednej dwunastej 
części budżetu zeszłorocznego. (b). 


Samobójstwo 
bezrobotnego. 
Powiesił się na haku od lamby. 


Zamieszkały przy ul. Fabrycznej 22, 
Antoni Kosnagowski, robotnik, liczący 
lat 53, stracił przed niedawnym czasem 
pracę i nie mógł znaleźć nowego zajęcia 

Przygnębiony ciężką sytuacją Ko-| 
snagowski zdradzał ostatnio silne zde- 
nerwowanie. 

Wczoraj, we wczesnych godzinach 
rannych jeden z lokatorów, przechodząc 
klatką schodową zauważył na pierw- 
szem piętrze wiszącego na haku u lam- 
py korytarzowej mężczyznę. Jak się Q- 
kazało — był to właśnie Kosnagowski. 

Desperat został odcięty od sznura. 
Ponieważ dawał on jeszcze znaki życia, 
zawezwano lekarza pogotowia, który je 
dnak stwierdził już tylko zgon nieszczę- 
śliwego. (a 


RNRWNINNAMNNNNNAI 
Lekarz-dentysta 


F. Horowitz- Kopciowska 


ordynuje codziennie od g. 9-ej do 2-ej 


Moniuszki Ne 5, tel. 100-03, 


MODI a T S ET 


W sprawie tej ma się odbyć zebra- 
nie w poszczególnych związkach, ą na- 


Istępnie zostanie wybrana międzyzwiąz 
¡kowa komisja pracownicza, „która zaj- 
jie się sprawą wypowiedzenia pracy u- 
rzędnikom przemysłu włókienniczego. 

Dziś lub jutro rozpoczną się w tej 
sprawie narady w związkach i przedsię 
wzięte zostaną odpowiednie kroki w 
porozumieniu z centralami zwiazków w 
Warszawie. (b). 


„Ammerylcańsici szusit 


nabral naiwna Iodzianke 


Przed paru dniami donosiliśmy Owy 
padku sprytnego wyłudzenia pewnej 


kwoty pieniędzy przez osobnika, podaja | 


cego się za przybyłego z Ameryk/, od 
kobiety, która posiada rodzinę w' Sta- 
nach Zjednoczonych. j 

dniu wczorajszym wydział śled- 
czy został powiadomiony o drugim, tego 
rodzaju wypadku. Mianowicie w sobotę 
28 ub. m. do Małgorzaty Lipińskiej, za- 
mieszkałej przy ul. Nowo - Polnej 3, 
zgłosił się jakiś osobnik, oświadczając, 
iż przyjechał z Ameryki i przywiózł dla 
Lipińskiej paczkę od przebywaijąszego 
tam męża, że jednak trzeba opłacić ko- 
szty cła i t. p. dlatego paczka została 
na dworcu, zaś Lipińska musi uiścić. ko- 
lej, należność w kwocie 22 dolarów. 


Ponieważ Lipińska miała istotnie: mę|- 


ża w Ameryce i odbierała stale od nie- 
go pieniądze — uwierzyła obcemiu `i 
wraz z nim podążyła na dworzec Łódź- 
Fabryczna, wpłacając już w mieszkianiu 
uczynnemu nieznajomemu potrzebną dla 
wykupienia paczki kwotę. SOA BISE: 
Gdy oboje znaleźli się na ul: Piotrkow 
skiej, obok posesji Nr. 64, „Amerykianin” 
oświadczył, iż mieszka w tym dqdmu i 
musi na chwilę wpaść do mieszkania, a 
gdy po kilku godzinach wyczekisyania 
nieznajomy nie pojawił się, Lipińska 
przekonała się, że dom nr. 64 prziy ul. 
Piotrkowskiej jest przechodni. Wsa.elkie 


(dopytywania się o nieznajomego nie da- 
ły rezultatu. 

Powiadomiony o drugim już wypad- 
ku podstępnego wykorzystania naiwno- 
ści kobiet wydziął śledczy przedsięwziął 
energiczne śledztwo. (a) 
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1 Ani grosza kredytu 


bez zasiągnięcia informacji w Biurze 


„WYWIAD KREDYTOWY“ 


Największe w Łodzi Biuro Informacji 
kredytowych — 1500 własnych kores- 


ondentów w kraju i zagranicą, 
CEGIELNIANA 15, tei. 129-30, dawniej 
Wólczańska 17, 


ŁÓDŹ, PIOTRKOW 


wydobywaniu pieniędzy od dzieci i ich 
rodziców. Z drugiej strony iniciatywa 
taka powstaje często w samej szkole. 

Mnogość tych zbiórek wywoluje tyf- 
ko zniechęcenie do tego rodzaju przed- 
sięwzięć, a nadto odbija się ujemnie na 
stanie materialnym rodziców uczniów. 

Wobec powyższego  unieważniam 
okólnik z dnia 18 czerwca 1925. roku 
oraz zabraniam urządzania wśród mło- 
dzieży szkolnej jakichkolwiek zbiórek, 
sprzedaży znaczków, widokówek itp. W 
wypadkach, jeśli zajdzie potrzeba, sami 
bedą o tem decydował, wydając odpo- 
wiednie zarządzenia do szkół. Wyijatek 
stanowić będzie tyłko zbieranie składek 
opłacanych przez młodzież szkolną na 
cele instytucji szkolnych, które młodzież 
sama zakłada i niemi kieruje, iek nprz. 
samopomoc szkolna”. 

Okólnik ten podpisany zosta! przez 
p. ministra oświaty Czerwińskiego. Bat 
dzo ważnym punktem okólnika jest o- 
świadczenie p. ministra. że sam będzie 
każdorazowo decydował o skiadkach, ja 
kie mają być opłacane przez uczniów na 
jakiś wyjątkowy cel. Oświadczenie to 
kładzie raz na zawsze kres wszelkim 
zbiórkom. (k) 


Kłonicą pobiłdłużnika 
za niewykupienie weksla. 


We wsi Klerv. powiatu łęczyckiego: 
zamieszkuie gospodarz Stefan Zajączek, 
który dorobił się na emigracji znaczniej: 
szego majątku, wobec czego. poza go- 
spodarstwem, trudnił się nadto pożycza 
niem pieniędzy pod gwarancją we kslo- 
wą. 
Przed paru miesiącami Zajączek po- 
życzył gospodarzowi z tejże wsi, Stani- 
sławowi Białkowi 200 zł., otrzymując 
wćksel, płatny 25 lutego r. b. Gdy w, ter 
„minie oznaczonym Białek weksla nie wy 
kupił — Zajączek zaczął domagać się 
zwrotu pieniędzy i w dniu wezórajszyiĄ 
zgłosił się do zagrody dłużnika. 

Wobec oporu Białka Zajączek rzucił 
się na dłużnika i zadał mu kłonicą sze- 
reg poważniejszych uszkodzeń cieles- 
nych. 
Białka w stanie ciężkim odwiezlono 
do szpitala w Łęczycy, zaś Zajączka 
przytrzymano do dyspozycii władz są- 
dowo - śledczych pod zarzutem Spowo- 
dowania ciężkiego uszkodzenia ciała. (a) 


Krwawa awantura 
| barakach dla eksmitowanych. 


W dniu wczorajszym w miejskim ba- 
raku dla wyeksmitowanych, przy ul. Ba 
zarnej 5, wynikła awantura, spowodo- 
wana przez 36-letniego Gicela Ernesta, 
mieszkańca baraku. 

W wyniku awantury Ernest został 
tak dotkliwie pobity, iż wezwany lekarz 
pogotowia, po udzieleniu pierwszej po- 
mocy, skonstatowawszy u poszkodowa 
nego połamanie żeber, odwiózł go w sta 
nie groźnym do szpitala okręgowego. 

Nalęży zaznaczyć, iż miejskie schro- 
nisko dla wyeksmitowanych przy ul. Ba 
zarnej 5, jest miejscem stałych krwa- 
wych awantur, przyczem niejednokrot- 
nie zmuszoną jest interweniować policja 
i pogotowie ratunkowe. (a) 


PRZEDSTAWICIEL AMERYKAŃSKIEJ 
IZBY SAMOCHODOWEJ W ŁODZI. 

Bawi obecnie w Polsce i w tym tygo- 
dniu przybędzie do Łodzi delegat na Eu- 
ropę amerykańskiej izby dla handlu sa- 
mochodami (National automobile cham- 
ber of commerce U.S.A.) p. John v. La- 


|vrence, 


P. Lavrence w porozumieniu z Łódz- 
kim Automobilklubem wygłosi w nad- 
chodzącą środę, dnia 4 marca r. b., w sali 
„Grand Kina* o godz. 14 po poł. prelek- 
cję, oraz demonstrować będzie filmy, do- 
tyvczące budowy i eksploatacji dróg w 
Stanach Zjedn. Ameryki'Półn. i budowy 
samochodów, 
€600006000600000000006006006060 
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„EXPRESS WIECZORNY” 


Str. $ 
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ZFS MUZYKA ZZTUKAŚŻEŚ 


TEATR MIEJSKL 
Dziś sztuka A. Faiko „Człowiek z teka”. 


TEATR KAMERALNY, 
Dziś komedja Conners'a „Roxy“. 


TEATR POPULARNY. 
Dziś melodyjna operetka Lchara „Hrabia Lu- 
xemburg* 


Sala „MANNTEUFEL" Zachodnia 43 


4ydowski Teatr „Nowy Ararat“ 


— Kamera'ny — 
„Dziś o godz *9,45 wiccz. 
Premjera 5 go Programu 


p. Ł „Jomtow in der Wochn* w 2-ch część, 
12 numerów 


IRADJOPROGRAM 
PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
„POLSKIEGO RADJA". No 
PONIEDZIAŁEK, dnia 2 marca 1931 r. 

Godz, 11.58—]2,05. Sygnał czasu z Warszń- 
wy i hejnał z Wieży Marjackiej w Krakowie, 
1205—13.15: Muzyka z płyt gramofonowych 
firmy A Klingbeli, Łódź, Piotrkowska Nr. 160. 
13.15—13.25: Odczytanie programu dziennego i 
repertuar teatrów i kin,  13.25—15.50 Przerwa 
15.50 Lekcja języka francuskiego z Warszawy, 
16.15—16.45 Program dla dzieci. 1. Feljeton prof 
SŁ Sumińskiego. „Już się zaczyna wiosna'. 2. 
Tr. z Wilna. Opowiadanie cioci Hali „Narciarska 
przygoda Oli, 16.45—17.15 Muzyka z płyt gra- 
mof. z W-wy, 17.15—17.40 Odczyt ze Lwowa, 
„O Tadeuszu Zielińskim — wielkim helieniśce" 
wygl. dr. fynacy Wieniewski, 17.45—1845 Mu- 
zyka lekka z kawierni „Gastronomia* w War- 
szawie, 18.45—19,10 Rozmaitości,  19.10— 19.25 


gramu na dz. nast, 19.25—19.40 Muzyku z plyt 
gramof. z W-wy, 19.40—19,55 Prasowy dziennik 
radiowy z W-wy, 21.00—20.15 „Zjazd Związku 
Legjonistów Polskich“ — wygł. p. Kiedrzyńska 


Kom. Izby Przem. Handl, w Łodzi I odczyt. Ha 


—— 


w Paryżu rozpoczęła się irancusko-ang'elska konferencja, dotycząca ogranicze- 
nia zbrojeń Francji na morzu į redukcji jej foty wojennej. W koniercucii biorą 
udział (z lewej ku prawej): angielski poseł w Paryżu lord Tyrtell, angielski ninje 
ster spraw zagraujcznych Henderson, francuski m'nister spraw zagranicznych 
Briand, angielski minister JARE 55 Alexander i francuski minister marynarki 
umont. 


Lhciał zabić ojca mioikiem 
16-feini chlopiec, kareny już za radzic, Został 
osamdzomiy w więziemiu i 


Antoni Kazimierczak, rolnik ze wsi bedżiesz mnie we wszystkiem słuchał, 


(tr. z W-wy), 20.15—20.30 Pogad. muz. z W-wy. pial przez swego jedynaka, Stanisława. 


20.30—22.00 Koncert popul, z W-wy, Wykonaw- PK AGE |, 
cy: Ork. P. R. pod dyr. J. Ozimińskiego, Heldna qaot o 00170A. naimlodszyet lat zdra- 


Lipowska (sopr.), Wincenty Jakubczyk (klarnet) 
Nie chciał się uczyć ani pomarać ro 


i L. Urstein (akomp.),22.00—22.15 Felieton p. t| 
— wygl. Cezary Jellenta dzicom w gospodarstwie, włóczył się z 


„Pasażer z książka” K | 
(tr, z W-wy), 22.15-22.35 Muzyka z plyt gra- najgorszemi szumowinaini, napadal na 
dziewczęta i t. d. 


mof, zW-wy,  22.35—2400 Komunikaty: PAT,! 
Ojciec, nie mogąc w żaden sposób 


meteorol., polic. sport, oraz muzyki tanecznej z 
Warszawy. PŁOzKN AO 2 E 

dać sobie z nim rady, oddał go do rzeź- 
nika. 
od 


ARIE ROA BER. Stanisław kilkakrotnie uciekał 
swego chlebodawcy. Nieszczęsny gospo 


` [darz przemocą musiał sprowadzać swe- 


_ Miał oń wówczas zaledwie szesna- 
ście lat. 

Gdy odsiedział kilkumiesięczną ka- 
rę więzienną, powrócił do ojca. 
Stary Kazimierczak przyjął go do 
siebie, 


i a p © 
go synalka do właściciela jatki rzeźni- 
|czej i płacił mu dość dużo za to, iż go- 
dził się chłopca trzymać. | 
| Skończyło się na tem, iż Stasiek Wynoś sie stąd! Wyrzekam sie ciebie! 
As rzeźnika i dostał się w ręce po- Stanisław nie chciał opuścić izby. 


dA 


Ta mara nocna 
sumień ta zmora 
neruowców 
oto temat do te- 
go przei ięknego 
arcydzieła 


Myśl straszna 
która gnębi ludz- 
kość od zarania 
jej dziejów od 
(tworzona została 
kosztem wie u 

miljonów 


wszystkich grzechach — rzekł do synal 
ka. Jeśli teraz weźmiesz się do pracy i 


w obrazie 


Przed kilku dniami 29-letni bezrobotny 
nął do pałacu Hindenburga, grożąc rewolwerem wszystkim napotykanym urzęd- 
nikom, broniącym mu dostępu do prezydenta Rzeszy. Został on natychmiast 
aresztowany, a w dwa dni później już zasiadł na ławie oskarżonych, Zdjęcie 
przedstawia mowient zcznawania świadków, Oskarżony został siologratowanj 

w powiększeniu przez lupę. 


PTO A DZ" OO 


Rogów pod Łodzią, wiele już przecier- wyrośniesz jeszcze na 


— Postaram się zapomnieć o twoich! 


porządnego czło- 
wieka. $ 
| Stasiek wyraził skruchę i uroczyście 
przyrzekł poprawę. 
|. Przez pierwsze kilka miesięcy spra- 
wował się wzorowo i ojciec był już 
przekonany, że będzie miał z niego po- 
ciechę. 
Później jednak Stasiek znów 
opii$zczać się w pracy. 
Wieczorami wymvkał się chyłkiem 
do karczmy .i przepiiał pieniądze, które 
udało mu się ściągnąć ojcn. al 
Stary Kazimierczak. któreroś dnia 
„przyłapał go na gorącym uczynku krá- 
dzieży. 


począł 


+71 
414 


— Dość tero! — zawołał rożnie., — 


Gdy oiciec naczał z nim się szam- 
tać, Stonistław zadał mu kilka ran żelaz- 
nyry młotkiem. 

Nieszczesny gnsnodarz doznał dość 
poważnych uszkodzeń cielesnych. 

Wyvrodny synalek zbiceł. lecz no pa 
ru dniach został wietv nrzez nolicje, 

Sad skazał go na osiem miesięcy wię 
zienia. 


5 . 


pracownik umysłowy Alois Broll wtarg- 


£ 


„kwietnia r. b., poczem 


N 60 


Swieto legionistów 
odbędzie się 79 kwietnia. 


Aby dać wyraz uznania i syn'patji 
[naszego miasta dla tych legionistów to- 
dzian. zawiązał się komitet obywate'ski 


pod egidą wojewody Wł. Jaszcz ita, 
oraz pod przewodnictwem p. generata 
Józefa Olszyny - Wiezo iskkeso i p. 
pułk. St. Więckowskiego. dla ufundowa 
„nia związkowi legionistów sztandaru. 

Komitet urządza w dniu 19 kwietaja 
Ir. b. święto Iczjonistów łódzkich, połą* 
czone z uroczystością poświccenia i 
wręczenia związkowi widomej oznaki 
jedności i siły „Legunów*, 

Pragnąc. aby ta niecodzienna uro: 
jezystość była wielka manifestacją ser- 
|decznych uczuć naszego społeczeństwa, 
zwracamy się do wszystkich łodzian z 
apclem do okazania żyjącym między na 
mi legionistom tej sympatii na jaką sobie 
zasłużyli. 

Niechaj cała Łódź. bez różnicy prze- 
konań. w żywych uczci zasługę poleg- 
łych swych bohaterów: niechaj sz :zęś- 
liwym swym bojownikom o Po'skz. pc- 
zostałym jeszcze przy życiu. jik najbar 
dziej uświetni ten dzień. który bedzie 
widomym znakiem miłości. szacunku i 
uznania dla zasługi. — Każdy. komu le- 
gioniści są bliscy sercu, może dać wv- 
raz swoim sympatjom przez wbicie 
gwoździa w drzewco sztandaru. Gwoź- 
dzie należy wcześniej zamawiać w 'e- 
kretarjacie związku legion sów w b u- 
dzi. przy ul. Prez. Narutowicza 45 ipra. 
wa oficyna. |-sze nictro). 

Łodzianie! Niechaj gwoździ tych 
Lężzie tysiace! | 

Komitet Poświęceria Srtandarn 

Oddziału Łódzkicza Zw. Ległonistiw 

Polskich. 


i 
|| 


Pożar w mieszkaniu 
wskutek wadliwej budowy komina 


W mieszkaniu Perka Ginsberga, przy 
ul. Nowomiejskiej 34. wybuchł w dniu 
wczorajszym pożar, powstały wskutek 
wadliwych urządzeń kominowych. Za 
alarmowany I odlz'ał straży ogn owei. 
po przybyciu na miejsce i półęodzinne: 
akcii ratown'czej, pożar ugasit. 

' Straty, spowodowane pożarem, sto 
sunkowo nieznaczne. (a) 


9.letni chłopiec 
pod kołami samochodu. 


Przy ul. Pabianickiej, obok poscsii 
Nr. 3ł, dostał się pod koła samochodu" 
przebegający przez jezdnię 9-letni Jó- 
zio Starek, syn robtnika, zamieszkały 
jprzy ul. Szosa Pabianicka 29. 
| Chłopiec odniósł ogólne obrażenia 
ciała i złamanie lewej ręki. Wezwany le 
karz pogotowia po udzieleniu poszkodo- 
wanomu pomocy, przewiózł go do szpi- 
tala Anny Marii. - 

Szoferowi Julianowi Alpertowi spisa 
ła policja protokuł. (a) 


Z głodu. 


Przy ul. Mielczarskiego, obok posesji: 
Nr. 31, padł z os'abienia i głodu 57-letni 
bezrobotny Józci Marciniak, zamieszka 
ty. przy ul. Orkiszowej 2. 

Wezwany lekarz pogotowa, po u- 
dzicleniu pierwszej pomocy, przewiózł 
go do zbiorni miejskiej. 

Drugi wypadek ma! m'cisce przy ul. 
Łagiewn'ckiej, obok posesji Nr. 26, gdzie 
z głodu i wycieńczenia upadł 29-letn' 
ANECA zamieszkały przy ul. Pfaj- 
ra . e 

Po udzieleniu pierwsze} pomocy le, 
karz pogotowia odwiózł Niecałego w 
stanie osłabionym do domu. (a) 


Ulgi celne 
dla macy wielkanocnej. 


Jak się dowiadujemy ze źródzł poin- 
formowanych — w związku ze zbliżają- 
cemi się świętami „.pesach'* wprowa- 
dzone zostanie cło ulgowe od macy im- 
portowancj, wynoszące 50 proc. cła nor 
malnego. Odnośne rozporządzenie ogło- 
szone zostanie już w ciągu dni na bliż- 
szych i obowiązywać będzie w trzy dni 
od chwili ogłoszenia go, aż do dnia 2 
zostanie uchy- 


lone, ki 

Ulga powyższa ułatwi w wysokim 
stopniu import mągy ze Stanów Zjedno- 
czonych i z Palestyny. (a) 


r Í nd p NR 
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Dzieci sądzą i skazują na śmierć. 


Jaki jest program nauczania w szkolach sowieckich. 
Rozmowa z 12-ietnim chłopcem, przybyłym z Rosji sowieckiej. 


Poniższy „wywiad“ ukazał się w zawczasu z gazet. Na podstawie lektury | dzenia i wszyscy uczniowie przyjęli nasz 


ednem z pism zagranicznych. 

Do Rewia przybył z Rosji sowiez- 
kiej pewien chłopczyk ze swą matką. Za 
mierzają oni zainstalować się obecnie za 
granicą na stałe, gdyż ojciec owego 
chłopca objął jakieś zagraniczne zastęp- 
stwo handlowe. Chłopiec, o którym mam 
zamiar niżej napisać, jest wczniem szko- 
ły moskiewskiej. 

Przyznaję, że w ciąśu mej wielclet. 
niej działalności dziennikarskiej, jest to 
pierwszy wywiad, jaki przeprowadzam z 

ckiem, Zdanie to skłania mnie do za 
stanowienia się, czy mój rozmówca rze- 
czywiście zasługuje na miano dziecka. 
Zdarza się oczywiście i u nas. że uczeń 
szkoły średniej zajmuje się polityką, ale 
to są wyjątki. 

Rozmowa moja z owym 
miała następujący przebieś;: 
' — Czy możesz mi powiedzieć, Serjo- 
ża, co się dzieje u was w szkole? Czego 
się uczycie i w jakiej klasie jesteś właś- 
ciwie? 

— Jak panu wiadomo największy n- 
cisk kładzie się u nas na wychowanie 
młodzieży, z które! mają wyjść uświadn- 
mieni klasowo proletarjusze. U nos nie 
ma klas w tej formie, w jakiej istnieją 
one U was, uczniowie 
grupy. Należą do tej grupy, która w 
swym planie nauczania największy ma- 


chłopcem 


cilk kładzie na nauki społeczne (ob- na partię przemysłowców. Wyrok miał 


szczestwowedenie). 
czech. Francii, Angliji, Austrii, 
sób, że na początku lekcji 


wydarzeń w tych krajach, O wvpadkach 
tych musimy oczywiście dowiedzieć się 


BRUNO GOETZ. 


Tajemniczy opiekun. 


— Hallo! Bruksela! 


| 
, Mac Mond rozciągnął się wygodnie part krótko. 


na ławce w przedziale pierwszej klasy 


poczem zerwał się na równe nogi. Przy zi panu 
drzwiach stał kontroler wagonów sy- ciągnął 


pialnych. 
— Dziękuję panu — odparł Mond, 


wciskając kontrolerowi do ręki bank- grozić? 


t. 
Ściągnał z słatki swą małą walizccz 


kę. włożył monokl i opuścił przedział | 
Na peronie rozejrzał się dokoła. jakędy bezpieczeństwo to grozi mu oddawna, 


by kogoś szukał i nagle na drobny uła- 
mek sekundy zatrzymał wzrok na przy- 
zwoicie odziąanym mężczyźnie, przyglą- 
dającym mu się z iowialnym uśmiesz- 
kiem. Mac Mond szybko opuścił dwo- 
rzec. wsiadł do taksówki i po dziesię- 


ciu minutach siedział już przy stoliku w jest pańska wolność. niech pan przynaj- 


jednej z kawiarni brukselskich.| Czeka- 
jąc na śnadanie. sięgnął po gazetę leżą- 
cą na stoliku. Na pierwszej stronie uj- 
rzał swe nazwisko wydrukowane wicl- 
kiemi literami. a pod tem swą fotogra- 
fję. Nie zdziwił się wcale. czytając op's 


I] 


|ładania masek gazowych. 


| 


podzieleni są na — to znaczy nasza klasa, Pewneżo dnia 


To chyba nie o mnie chodzi. 


skiego. Na granicy czynią już: przygo- sło to 
I 


gazetowej wyłania się następnie ożywio- | wyrck. Nauczycielka nasza była jed- 
na dyskusja między nami, a naiiczycie- | nak oburzona. Twierdziła, że nie posia- 
em. damy bolszewickiej ideologi, że nie 

— Czy wstajecie z ławek, gdy nau- uznajemy dyktatury prole'ariatu, ¿= stoi 
czyciel wchodzi do klasy? my po sironie zdrajców, wydając tak ła. | 

— My? Ależ co panu wpadło do godny wvrok. Wedłus przzswidcze a 
głowy! Czy u was wstaje się w szko- naszej nauczycielki oskarzeu © -asługi- 
łach, gdy nauczyciel wchodzi do klasy? , wali na bezwzględny wyrok śmierci. 
„Niedurno!* (To niezłe!) Nauczycielka jeszcze raz przeprowadzi- 

— Czy prawdą jest, że uczycie się w ła głosowanie w klasie. Tym razem więk 
szkołach również sztuki władania bro- szość wypowiedziała się za karą śmierci. 
nią? Wobec tego nasz wyrok został unieważ- | 

— Owszem. Mamy na to przeznaczo- niony. Zabrałem głos w tej sprawie, 
ne specjalne godziny. „Wojennowieden- wskazwąc na konieczność ułaskawienia 
je" (nauka wojenna). Podczas tych lekcji oskarżcnych. : 
rozkładamy broń, nauczyciel wyjaśnia 
nam konstrukcje granatu, odbywamy! 
ćwiczenia strzeleckie i uczymy się nak- 
Wojna jesł 


— Czy uważnałeś, że przy ostatnim 
rozstrzelaniu 48 intelektualistów należa- 
ło również zastosować ułaskawienie? 


nieunikniona, | í j — Nie. Gdyż tam sprawa przedsta» 
ag Powiedz mi, Serjaża, czy wiesz wiała się inaczej i o wiele poważniej. 
coś o procesie przemysłowców w Rosji? Zresztą tam wyrok wydało kolegium G. 
— Oczywiście, skazaliśmy ich prze. |P. U. które nigdy s'ę nie myli, Łaska 
cież na śmierć, nie zawsze jest kon'eczna, ale w proce- 
— Jakto  skazaliście ich na śmierć? sie partji przemysłowej była pożądana. 
PE wyrok opiewał na 10 lat wię- » — Jak się czujesz w państwie demo- 
y : ratycznem? zy macie tam również 
— Nie, $kezaliśmy ich na śmierć. my. w waszych sklepach tyle białego chie: 
sp YZ ba? Czy nie dziwią cię niskie ceny towa 
naqnczycielka zwróciła się do nas, byśmy ; > A 
wybrali komisie, któraby wydała wyrok j 2:3, przepełnione sklepy? 


— Nie. To na nas nie czyni żadnego 


Ale nie o to chodzi. | 
że czło- 
która wiek jest syty, a co się je, to mniejsza. 


nauczycie e, wydala wyrok, skazujący oskarżonych Jemy więcej kaszy, wy natomiast jecie 
zadają nem pytemia w srrawie osta!lnich na 10 lat ciężkiego więzienia, Przed roz-, więcej czekolady i na tem polega 


cała 
Rocca następnej lekcji przedstawi. | różnica. Za dwa lata, gdy skończy się | 
iśiny całej klasie rezultat naszego posie-' „piatiletka”, staniemy na własnych no- 


|oteena wia | nam i MEI kM 4 wwa 


Ale ten człowiek starał się przecież 
czynić coś wręcz odwrotnego. starał 
się go uchronić przed niebezpieczeń- 
stwem. 
| Zatopiony w rozmyślaniach. zapom- 
niat o godzinie odjazdu expressu wic- 
ideńskiego. Postanowił nie zwracać u- 
— Chciałem pana tylko ostrzec: gro wagi na uprzedzenia nieznajomego. 
wielkie niebezpieczeństwo — Przejrzał rozkład jazdy pociągów. Za 
dalej nieznajomy  przytłumio- dwie godziny odchodzi nastcpny po- 
nym głosem. 'ciąg. 
— Jakie niebezpleczeństwo może mi 


— Niestety, nie mam czasu — od- 


++. 

Rewizja celna i paszportowa minęła 
bez przeszkód. Mond z zadowoleniem 
zapalił papierosa. będąc zupełnie new- 
nym, że spokojnie dojedzie do miejsco- 
wości kuracyjnejj w której zamierzał | 
zatrzymać się na dłuższy okres czasu. 
Nagle do przedziału weszło dwuch u- 
rzędników w zielonych mundurach. któ 
¡rzy jeszcze raz poprosili go o paszport, 

— Nie omyliłem się, mr. Mond, — a następnie kazali mu udać się wraz z 
odparł nieznajomy. — Jeśli panu miła nimi do komisarjatu dworcowego.|W ko 
misarjacie nałożono mu odrazu kajlan- 
mniej odłoży swój dalszy wyjazd o je- ki. Mond był oburzony tego rodzaju po 
den dzień. W każdym razie nie wolno stępowaniem. groził wszczęciem kro- 
panu wsiąść dzisiaj do expressu wiedeń ków dyplomatycznych, lecz nie odnio- 
żadnego skutku. , 
wania w celu powitania pana. W tej chwili na progu ukazała się 

Mond nie mógł wydobyć ze siebie znowu postać nieznajomego. Przeprowa 


— Chcą pana aresztować. 
— Aresztować?... 
Jakkolwiek wiedział o tem. że nie- 


zdziwił się, słysząc tę nowinę z ust nic- 
znajomego. 
— Przypuszczam. że pan się omylił. 


szczerego złota, który zawierał 


Bezcenne skarby 


znalesiono w $omnmnei. 


Fodczas wykopalisk w Pompei zna- 
leziono grobowiec Tutankhamena. Nie 
należy jednak mniemać, że Tutankha- 
men pochowany był dwa razy — w 
Egipcie i we Włoszech. Ale znaleziono 
dokładną kopię jego grobowca, t. zn. 
grobowiec tak samo wykonany, ze 
kolo- 
salne bogactwa. 

Oczywiście trudno przypuścić, aby 
grobowiec ten należał istotnie do Tu- 
tańkhamena. Ale udzrzającem jest to p3 
dobieństwo, które pozwala mniemać, że 


we Włoszech, w czasie rozkwitu Pom- 
pei, znajdowali się egipscy ministrow.e 


snycerscy, z 


W grobowcu znaleziono minjaturo- 
wą, lecz wspaniale wykonaną ze złota 
statuę Apollina, niezliczoną ilość zło“ 
tych bransolet, wspanałe złote kolczy* 
ki, pierścionki. złote łańcuchy, mnó- 
stwo złotych i srebrnych monet. wspa- 
niały serwis stoiowy złoty na cztery 
osoby, złote i srebrne nakrycia itd. 


Znaleziony skarb jest największym, 
jaki dotąd kiedykolwiek wykopano z 
ziemi. Przewyższa wartością nawet 
słynny skarb Boscorcalle. znajdujący 
się w perskim Luwrze, 


N P A R y A A RT D E Ea o EA Ph Da a O M a a AAD A D NED 


gach. Czuję się tutaj, jak we wrogim kra 
Ju. 

— A powiedz mi co się stanie, jeśli 
„piatiletka!' się nie uda? 
takim razie jeszcze raz prze- 


Szrzetólrą uwagę być gotów do następnej lekoji. Zadanie wrażenia. Przyznaję że w Rosji ne ma- | prowadzimy ten sam plan. Pana pewnie 
zwracamy na rrch rewolucyjny w Niem- nasze polegało na przyłoczeniu wyczer- my takich rzeczy. 
Polsce i pujących motywów wydanego przez nas Główna rzecz polega na tem, 
w Ch'nach, Narka odbywa się w ten spo „wyroku. Należałem do komisji, 


dziwi że ja tak wiem o wszystkiem. 
nas wszyscy są mówcami, gdyż słowo 
jest najważniejszą bronią w walce. 

— A powiedz mi, Serjoża, ile ty masz 
właściwie lat? 

— Ja mam 12 lat (dosłownie: dwana- 
Arved Arenstam. 


dzą pana władzom amerykańskim. Pan 
będzie wolny. 

. — Eadna wolność! Jestem przeko- 
nany. że ta bestja dokona aktu zemsty 


ście). 


„w ciągu 24-ch godzin. 


— Domyślam się. że mówi pań 6*ko- 
biecie. Słynny Mac Mond bol się koble- 


ty! Postaram się o to, aby kilku ludzi 


czuwało nad pańskiem niebezpieczeń- 
stwem. : 

— Cały bataljon nie da sobie rady 
tą bestją. 

— Niestety. nic już nie można zmie- 
nić. Nie rób pan głupstw. gdvż mogłoby 
się skofńiczyć gorzej. Dowidzenia w A- 
meryce. 


> 
s. 

W New Yorku czekało już nań kil- 
A kolegów, którzy odwieźli go do ho- 
celu. 

Wśród nich była również jasnowło- 
sa Lu. dla której porzucił swą narze- 
czumą. Po spożyciu obfitej kolacji. kole- 
dzy wszczęli przyjacielską pogawędkę 
przy kawie, cygarach I patefonowej mu 
zyce. 

— Tysiące dolarów — rzekł Mond 
—ofiarowałbym temu. ktoby mi wvjaś- 
nił kim iest mój tajemniczy opiekun. 

— Chętnie zgodzę sie przyjać owe 


ucieczki z Ameryki jednego z najwięk- głosu. Palce obejmujące rewolwer, roz- dził on krótką rozmowę z urzędnikami tysiac dolarów, — odparł jeden z przy- 


szych włamywaczy. 


U 


~ Uśmiechał się nawet na wspomnie-! 


nie tych chwil. gdy wyprowadził w po- wreszcie z trudem. 


le wszystkich detektywów. wymykając 
im się z rąk. 


Teraz poza granicami Ame winno pana obchodzić. 


luźniły się. w języku dla Monda niezrozumiałym. 
— Skąd pan wie o tem? — zapytał a gdy nicznajomy odszedł, zdjęto mu 

y o y 
— Źródło moich Informacji nie po-| Mac Mond siedział już od dwuch dni 
Główna rzecz w więzieniu. Kazał sprowadził jednego 


ryki był już chyba bezpieczny. Czy zu- polega na tem. by pan usłuchał mej ra- z najznakomitszych adwokatów. który 


pełnie beznieczny?... 


“Na czole jego ukazała się wielka kała pana żadna przykrość. 
Czyżby go prześladowa-|/ 


zmarszczka. 


| 


dy. gdyż chodzi mi o to. ażeby nie spot narazie kiwał tylko głową i był zdania, 
jże należy zaczekać do wyjaśnienia po- 
— Tego nie rozumiem. Cóż pana ob- wodów aresztowania. Mond leżał zroz- 


no? Czy ten przeklęty mężczyzna z jo- chodzi moje prywatne życie? Nie przy- paczony na pryczy. gdv do celi wszedł 


wialnvm uśmieszkiem nie łazi mu po 
piętach? , Już na okręcie ujrzał twarz 


pominam sobie. ażebym spotkał pana tajemniczy opiekun. Włamywacz cze- 
zdziekolwiek przed moim wyjazdem z kał już nań oddawna. Wiedział, że on 


dany. | 


jaciół. 
— Wiesz kim iest ten mężczyzna? 
—Któż go nie zna? Jest to wszak 
Alan. najsłynniejszy detektyw w New 
Yorku. Jest on spółpracownikiem towa- 
rzystwa ubcznieczeniowego „Atlantic*. 

— Ależ cóż on ma ze mną wspólne- 
go? 

— Zaraz ci to wytłumaczę. „Atlan- 
tic” jest największem towarzystwem u- 
bezpieczeniowem od włamań i kradzie= 
ży w Ameryce. Ostatnie włamania I kra 


swego prześladowcy. W Londynie spot New-Yarku. 


go napewno odwiedzi. 


Idzieże dokonywane przez twoją bandę 


kał go na ulicy i w hotelu. A tutaj cze-| — Niech się panu zdalłe. że jestem 
kał już nań na dworcu. A może mu się pańskim aniołem aplekuńczym. 
tylko zdawało? Może ten człowiek wea: Mond mimowoli 


— Zbyt długo kazał mi pan na sie- przysporzyły towarzystwu wielu klijen 
ible czekać — rzekł Mond. — Nie mogę tów. „Atlantic“ robił na tobie doskona- 
wybuchnął śmie: już tu wvtrzvmać. iie interesy. „Atlantic* starał się więc 


le nie miał jego na myśli? |Mac Mond 
spożył Śniadanie z wie!him apetvtem. 
Gdy w końcu podniósł wzrok. ujrzał 
przed sobą znowu tę samą postać. Mend 
podniósł się instynktownie I zawezwał 
kelnera, by uregulować rachunek. Nic- 
znajomy podniósł się również. Mond 
rzucił na stół banknot i nie czekając na 
kelnera. skierował sie ku drzwiom lecz 
nieznajomy zatrzymał go. 


mówić, — szepnął cicho. 


chem i wybiegł z kawiarni, udając sięi  — Przvzna pan. że siedzi tu pan z 
da innej dzielnicy, gdzie wstąpił znowu własnej winv. Gdvbv usłuchał pan mej 
do jakiegoś 'vkalu. Począł się zastana- radv. siedziałby pan teraz w pięknej 
wioć nad rozmową z nieznajamym. Nie miejscowości kuracvjnej i po nabraniu 
inógł znaleźć żadnego wytłumaczen'a. nowych sił wróciłby pan do swego za-| 
usprawiedliwi":acego jego podejrzaną wodu. 

troskliwość. Pizez chwilę przypuszczał,  — Przypuszczam jednak, że wypu- 
że może Marja wydała temu człowieko- szczą mnie stąd wkrótce. | 
wi polecenie czuwania nad jego Sez- — Niestetv. narazie jest to niemnż- 


|uieczeństwem Ale to było przecież wy liwe. Wskórałem tylko tyle, że wróci 
— Muszę z panem natychmiast po- kluczone. Mara. dawna jego narzecz»: pan do Ameryki. 


|nu, którą porzucił i przez xtórą ucichł 


— Do Ameryki?.. Co pan zrobił? 


Mond wsunnł ręke do kieszeni. ści- właśnie do Furopv. mogła raczei dzia: Pan mnie uninczozoćlisja! 


skając rękojeść rewolweru, 
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‘taé w tym kierunku, by go zniszczyć, _ — Niech się pan uspokoi: nie wyda: 


wsze!kiemi środkami ściągnąć cię z po- 
wtem do Ameryki. Czekam na tysłąc 
dolarów, — zakończył swe wyjaśnie- 
nie. 

Mond nie odparł jednak, patrząc o- 
słuriałym wzrokiem w przeciwiegłą 
ścianę gdzie przez mały otwór wysta- 
wała iufa rewolweru. P | 


Nagle otwarły się drzwi i-do poko- 


ju wpadł Alan. W tym samym momen» 
cie rozległy się trzy strzały. Mond padł 
martwv na ziemię. Detektyw przybył 
zapóźno, z 
Tłum. — Lu 


Str W pzm 


Tomaszów-Mazowiecki. 


(Oddział redakcyjny, ul Polna 11, tel, 168) 
(Telefonem od własnego korespondenta) 
—0— 


STRASZNA ZEMSTA KOCHANKI, 

Na terenie lokalu P.U.P.P, rozegrał 
się wczoraj straszny dramat, W godzi- 
nach rannych przybył do lokalu tego 
23-letni Adam Zdziechowski (Główna 
Nr. 46), celem odebrania zasiłku. W pew- 
nej chwili podeszła doń jakaś. niewiasta, | 
wyjęła z pod chustki butelkę i chlusnęła 
z niej kwasem solnym Zdziechowskiemu 
w twarz. Odwieziono-go w stanie cięż- 
kim do szpitala. 

Niewiastę aresztowano. Okazała się 
nią 28-letnia Władysława Piec. Utrzy- 
mywała ona bliższe stosunki z Zdzie- 
chowskim, który ją następnie porzucił i 
miał zamiar ożenić się z inną. Osadzono 
ją w areszcie. 

WALNE ZGROMADZENIE P,C,K. 

dniu 5 b. m. odbedzie się walne 
zgromadzenie Polskiego Czerwonego 
Krzyża, na którem nastąpi wybór zarzą | 
du oraz delegata na wojewódzki zjazd 
P.C.K. w Łodzi w dniu 8 b. m. 
BADANIE PRACOWNIKÓW FRYZ- 
JERSKICH, 

Na podstawie okólnika wojewódzkie- 
go w sprawie zakładów fryzjerskich, tu- 
tejszy wydział zdrowia przystępuje z 
dniem 1 kwietnia do badania pracowni- 
ków fryzjerskich, celem stwierdzenia, 
czy są oni zarażeni chorobami zakaźnemi 
i wenerycznemi. Badania te będą się od- 
bywać perjodycznie i będą bezpłatne. 

Z KLAS. ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 

W związku z odwołaniem p. Kiermana 
ze stanowiska kierownika klasowych 
związków zawodowych w Tomaszowie, 
agendy, majątek i lokal objęli p.p, Wei- 
man, Zakrzewski i Kotarski. 

Z FRONTU BEZROBOCIA, 

Na terenie tutejszej ekspozytury P.U, 
P.P. zarejestrowanych było w ciągu ty= 
godnia 3714 bezrobotnych, w tem 2409 


Dźwiękowe 


Smc, | 
„w 


Stern. 
walczących o 


szewski i Antoni 
łodzi podwodnej 


mężczyzn. Z zasiłków korzystało 852 
bezrobotnych. 
NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK 


W SZKOLE, 

W szkole powszechnej Nr. 5 podczas 
lekcji jeden z chłopców wybił drugiemu 
oko. W stanie ciężkim odwieziono go 
do szpitala. 


Owoc grzechu 
Powieść ! nMASZELD.. 


z Żuycian 
żóbaizkciegżeo 

Napisał dla „SiepubGriki" 
Jerzy Żamieysfki. 


Płakała. Wypominała mu, że ją zo- się nowych warunków życia. Znalazł na- 
stawia samą, że napewno odmiana jakaś wet w wojsku przyjaciela. Był to Feliks 
zaszła, skoro ją rzuca. Ocierała łzy far- | Kubiak, rodem z kieleckiego. Przebył'on 
tuchem, mokrym jeszcze od mydlin. Sta- | całą wojnę w legjonach, dosłużył się 
li na schodach kuchennych, oparcj o po- tam stopnia plutonowego i do życia woj- 
ręcz. Co chwila wzywano Zośkę do ku- „skowego przywiązał się całą duszą. Rad 
chni. Ktoś upominał, że pranie stać nie był, że wojna jeszcze trwa i myślał z nje- 
może, że na kawalerów czas jest w nje- | chęcia o powrocie do cywila. Kubiak nie 
dzielę. Zośka nie wiele sobje z tego ro- raz długiem godzinami opowiadał Ostro- 
biła, Gdy tylko mogła — wychodziła do dze o przebytych bojach. To były dla nie 
Janka na schody. , | go sprawy ogromnie wążne i przeżycia 

Co mogła począć wobec postanowień najsilniejsze w życiu.Poprostu kochał żoł 
Janka? Płakała tylko. — Poprzez falę o- nierkę i wkładał w swój zawód całą swo- 
gromnych łez, patrzała na niebo swemi 'ią duszę. Trudno było nie lubić Kubiaka. 
wielkiemi oczyma. Wyrażały one całą Był on z natury bardzo dobry i każdemu 


© 
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czki. Dławił ją żal nie do zniesienia, Wy- | czyją wdzięczność, a nawet nie lubił, gdy 
ciągnęła swoje niałe ręce, gdy już odcho- | mu jakjeś zasługi jego wypominano. Po- 
dził, Chciała go jeszcze zatrzymać. Ja- | prostu chciał, aby w jego sekcji było „mo 
nek ze ściśniętem sercem schodził po rowo*, jak mówił, i żeby była ogólna 
stopniach. Wiedział, że gdyby wrócił, — | „sztama*. 

zostałby już. Odchodził więc zwolna i — Bo, albo jest Polska, albo niema 
nie patrzył w oczy Zośki, bo wejrzenie | Polski — powtarzał ostro. 


iej bolało go najbardziej, | Ostrogę wyróżniał Kubiak z pośród 

Wracając na Slezyng nie mógł od- | reszty swoich przyjaciół. Może dlatego, 
rzucjć od siebie prześladującej go myśli, „że Ostroga prawie zawsze był milczący 
że Zośka, jak Anita — pierze teraz czyjąś |, widocznem było, że właśnie dobrego 
jedwabną bieliznę, połykając łzy... serca Kubiaka on może najbardziej po-.| 

Nazajutrz zameldował się w kosza- trzebuje. Polubili- się też wkrótce serde- 
rach, i cznie i zawarli najsilniejszą, bo żołmer- 
; ską „sztamę“ na śmierć i życie. Wojna ` 

W kilka tygodni potem wybuchła woj więc o tyle była znośniejsza, że był też! 
na z bolszewikami. Ostroga poszedł na Kubiak, który jej sens zupełnie inaczej 
iront. W ofenzywie dotarł aż pod Kijów. ' rozumiał, niż cywile po miastach. Dzięki 
Zmierzył ogromny szmat ziemi. Nieustan Kubjakowi też skromny ich oddział; gdy 
ue marsze i częste potyczki nie były tru- się znajdował w nierwszej linii, dokazy- 
dem nie do zniesjenia. Były one nawet, wał poprostu cudów. Kubjak wtedy wył, 
czemś lepszem, niż włóczęga po mieście į szalał, rzucał się z wścjekłą pasją na bol- 
za robotą. Zresztą powoli przyzwyczaił iszewików i zagrzewał do walki swoich. 
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21 PZA 1931 


Dziś i dni następnych! 


Początek seansów o godz. 4-ej po poł, ostatni o godz. 
10.1> wiecz, w'soboty i niedziele o godz 12-ej w poł. 
ostatni o 10,15 wiecz, 

od 
Passeparłouts na przeciąg 10 dni nieważne za wyjątkiem 


Święto dźwiękowej kinematografji polskiej.  Naipotężniejsze arcy- 
dzieło produkcji krajowej 1931 roku. 


Wiatr od Morza 


Według motywów Stefana Żeromskiego. Opracował Władysław Siero 
Porywający dramat dwuch braci, oficerów 


Marja Malicka, Adam Brodzisz, Eugenjusz Bodo, Kaz. Junosza-Stępowski 


NADPROGRAM: Florek—Perta detektywów U. Iwerks rywal Fleiszera 
NADPROGRAM: Mistrzostwo Świata Hokejowego w Krynicy. 


W Anglii rozpoczęto budowę trzech olbrzymich lydroplanów, 
dla regularnej komunikacji powietrznej pomiędzy Anglją a Afryką. Jeden z hydro- G 
planów jest już zbudowany j w tych dniach odbędą się na nim loty próbne. | 


nędzę tej małej, chudej, rudowłosej pra- |tę dobroć swoją świadczył. Niedbał o ni- | 


| 


,cające na niego najmniejszej uwagi. W po 


Nr. 60 


Ceny mie sc na pierwszy seans 
1. na porankach 75 gr. 1 1 zł. 


zł 


urzędowych (kolor czerwony) 
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sercekobiety. 


przeznaczonych 


żołnierzy. Wszyscy szli za Kubiakiem.* 


Jego rozkazy były czemś więcej, niż 0- 
bowiązkiem wypełnienia ich. To była po- | 
prostu powinność wobec przyjaciela. W 
czasie odwrotu Kubiak nie tracił wiary. 
Mówił, że tak: właśnie jest dobrze. Że 
Dzjadek wie, czego chce. 

— Już tam on dobrze kombinuje! Zo- 
baczycieł — mówił. 

- , Kubiak wierzył w „Dziadka“ zupełnię 

tak, jak w Pana Boga. Na szyi nosił me- | 
dalik z Chrystusem, a obok na tej sa- 

mej tasiemce — medalionik z podobizną 

Piłsudskiego. Gdy przy rannem myciu 
zdejtnował tasjemkę z szyi, całował na- 
bożnie oba wizerunki. 

W czasie odwrotu Ostroga został ran 
ny. Było to pod Czarnostawem. Szli wla- | 
śnie do ataku i Kubiak zupełnie, jak pro- 
rok, grzmiał do swych żołnierzy: 

— Chłopcy! Każdy krok naprzód — 
to szmat ziemi odbierany. wrogowi. Na- 
przód! Za mną! Całą ziemię polską mu- 
simy: odebrać! Całą! 

Wtedy to właśnie Ostroga upadł į legł 
twarzą w jakiejś bróździe polnej. Sły- 
szał jeszcze wołanie Kubjaka i przed o- 
czyma migały jakieś postacie, nie zwra- 


| 


wietrzu latały kule i ze świstem upadały | 
na ziemię. Czasami w pobliżu rozrywał 
się granat. | 

Po jakiejś ogromnie długiej chwili 
stracjł przytomność. I 

: Ocknął się dopiero o zmierzchu i z ra- 
dością poznał pochylonego nad sobą Ku- 
biaka. Wycjągnął do niego ręce. Kubiak 
był w tej chwili tak bliski i drogi, jak 
matka. 

— Janek, przyjacielu, — a to ci do-! 
godziły te dranie! Aleśmy ich przegnal! 
— mówił naprzemian z żalem i humorem. 

Sanitarjusz robił opatrunek. Rana by- 
ła w nodze, zadana kulą „dum-dum*. Po 
dokoianym opatrunku Kubiak wziął 
Ostrogę na ręce, zupełnie jak dziecko, i 
poniósł do pobliskiego punktu sanitar- 
nego. | i 
~ —-Janek — mówił Kubiak — nie da- 


waj sobie rżnąć nogi. Gdyby co — to nie 
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Pabifamice. 


(Telefonem od własnego korespondenta.) 
--0— 


W SPRAWIE KASY CHORYCH 

Ponieważ władze centralne w dalszym 
ciągu poważnie biorą pod uwagę projekt 
przyłączenia pabjanickiej kasy chorych 
do kasy łódzkiej, onegdaj delegacja miej- 
scowego społeczeństwa z p. wice-prezy- 
dentem Tomczakiem na czele bawiła w 


$ Warszawie, gdzie interwenjowała u róż- 


nych decydujących czynników przeciw- 


4 ko połączeniu pabjanickiej kasy z łódzką, 


natomiast za połączeniem jej z kasą zduń 
skowolską i wieluńską. 
Społeczeństwo zduńskowolskie repre- 
zentował w delegacji p, poseł Szaniawski. 
W najbliższych dniach delegacja bę- 
dzie interwenjować również u p. wojewo- 
dy, Jaszczołta. 


Z POWODU BRAKU QUORUM. 

Zwołane na dzień wczorajszy posie- 
dzenie rady miejskiej w Pabjanicach nie 
odbyło się z powodu braku quorum, 

A na porządku dziennym znajdowała 
się tak ciekawa sprawa, jak protokuł lu- 
strącji gospodarki miejskiej, 

Termin następnego posiedzenia jes” 
cze nie został ustalony. 


ZE SZKOŁY RZEMIOSŁ. 

Rada opiekuńcza szkoły rzemiosł na 
ostatniem swem posiedzeniu wystąpiła 
ostro przeciw prezydentowi p. Orłow- 
skiemu za nierrzychylne stanowisko do 
szkoły rzemiosł. 

W roku bieżącym magistrat w budże- 
cie nie przewidział na szkołę. rzemiosł ani 
grosza, Gdyby ten stan nie uległ zmla- 
nie, od nowego roku szkolnego szkoła 
musiałaby przerwać pracę. 

Komisja finansowo-budżetowa na sku- 
tek pisma rady opiekuńczej wstawiłą do 
budżetu 15 tys. zł. tytułem subsydjum 
dla szkoły rzemiosł, 


Byżury upiec. 


Nocy r EJeze) dyżurują apteki: A. Potaszn 
(Plac Kościelny 10), A. Charemzy (Pomorska 2). 
E: Muellcra (Piotrkowska 46), M. Epsteina (Piotr 
kowska 225/227), Z. Gorczyckiego (Przejazd 59), 
. Antoniewicza (Szosa Pabianicka 50). (a) 


daj. I napisz do mnie. Niedługo będę mia? 
urlop, to przyjadę do ciebie. - : 

— Dobrze — mówił Janek — napi- 
szę. 

Obejmował Kubiaka za szyję. jak ma- 
tkę, gdy był mały. Kubjak niósł go deli- 
katnie i ułożył na wozie, którym miał je- 
chać Ostroga do Modlina. 

Na pożegnanie Kubjak, jakoś jąkając 
się i myląc słowa, mówił: 

— Szkoda, bracje, że cię z nami nie 
będzie, Ale może przecjeż wrócisz? Tyl- 
ko nogi nie daj rżnąć... No, bądź zdrów. 

Pocałował go w czoło i wóz ruszył. 
Na zakręcie Kubiak znikł z oczu. Poszedł 


| do swego oddziału, gdzie.na niego czekali 


Rozeszli się obaj w dwie różne strony... 

Ale spotkali się jeszcze. Nie w. linji, 
ani podczas urlopu, jak to objecywał Ku- 
biak. Spotkali się w szpitalu w Modlinie, 
w dwa tygodnie po przybyciu tam Ostro 
g 


ii — 

Leżeli na jednej sali. Kubiak był cięż- 
ko ranny. Konieczną była amputacja nog, 
i ręki. Przez kilka dni nie odzyskiwał Ku- 
biak przytomności. Właśnie wtedy do- 
konano na nim operacji. Ostroga bał się 
tego momentu, gdy Kubiak dowie się o 
swem kalectwie. 

Któregoś rana zauważył Ostro- 
ga, że Kubiak ma szeroko otwarte oczy, 
i że jedną swoją ręką stale obraca. Ostro- 
ga szeptem prawie powiedział: 

— Jak się masz, Feluś? 

— A, to tv. Janek? 

— Feluś.. próbował Ostroga zaga- 
dnąć, ale wiedy Kubiak opuścił swoją 
rękę na kołdrę, przechylił głowę w tył i 
zapłakał, jak dziecko... 

Było to dla Ostrogi najstrasznicjsze. 
Nie mógł sam zdobyć się na żadne słowo 
pociechy czy perswazji. Słowa na nic się 
tutaj nie zdały. Serce ściskało mu się z 
żalu. Kubiak tracił często przytomność. 
Wydawało się wtedy, że nie żyje. Cza- 
sami znów majaczył w gorączce i mówił 
cjągle o śmierci. Raz było już tak, że 
sprowadzono do niego księdza, Kubiak 
był nieprzytomny, więc ksiadz namaścił 
jego kalekie ciało św. Oleiamı. 


/ "6 . d | 
zwycięstwa przez i.. 1 m mim 
| © ©| mistrza koszykowego w Łodzi. | 
Łódź, 2 marca. 
W sali przy ul. Drewnowskiej odby- 


_ ma zawodach 6.W.8.—Geyer. — Drugie zwycięstwo gości stołecznych. 


Rozegrany w niedzielę w. Łodzi re- 
wanżowy mecz bokserski mlędzy zesp- 
tami CKW (Warszawa) i (iever zakoń- 
czył się zasłużonem. zwvcięstwem gości 
stołecznych w stosunku 8:4. 

Warszawscy bokserzy zademonstro- 
wali się z jaknailepszei stronv, Wailep: 
szych zawowników miał CKW w Wie- 
czorku, pięściarzu niezwykle ruchiixvm | 
i wytrzymałym, Orliczu, którv zadziwił 
wspaniałą pracą nóg i Karnińskim, 

Drużyna Geyera nie potrafiła zesta- 
wić 6 wag, zmuszona w wadze pńłśred- 
niej siegnąć po zawodnika WIM-y. Z ze- 
spolu łódzkiego stosunkowo nieźle spisał 
się Gawin, który został przez sędziów po 
ważnie skrzywdzony. 

Doskonale natomiast byli usposobieni 
Lipiec i Meyer. zwyciezcy przez k. n 

Organizacia zawodów niestety po- 
ważnie szwankowała. Mecz rozpoczał się 
ze znacznem "opóźnieniem. Zostawianie 
niektórych par odbywało się w ostatniej 
"chwili. 

Szczegółowy przebieg spotkań przed- 
stawia się nastanująco: 

w. musza: Wieczorek (CKW)--Woj- 
ciechowski (G). Wieczorek niinnie inicja 
tywę od nierwszej chwili. W pierwszej 
rundzie Wojciechowski trzyma się dziel- 
nie, w ostatnich dwóch rundach iest jed- 
nak dwitkrotrie eroezy. Mały i niezwy- 
kle ruchliwy Wieczorek rracnie niezmor 
dowanie, odrosząc zasłużenie wysokie 
zwycięstwo na pirnkty. 

w. koencia: Smiech (CKW)--Fasv-- 
lański (G.), Nieznaczna przewaęa $ 


Smie- 
cha w pierwszej rundzie. W drugiej — | 
walka jest wyrównana, natomtast cała 
trzecia runda należy do Śmiecha, który 
zasliiżenie zwycięża na punktv, 

w. piórkowa: Orlicz (CKW)— Gawin 
(A). Jedno z. naitadniejsych snotkań: 
Obaj zawodnicy bardzo agresywni. szcze | 
gólnie Gawin atakuje wspaniale w 
pierwszej rundzie. Warszawianin okazu- 
je się jednak wytrzymalszy i w drngicj 
rrmdzie:'ma nieznaczną przewagę. Trze- 
cia runda równorzędna, pod koniec ied- 
nakże nieznaczna przewaga (Gawirna. 
Zwycięzcą na punktv ogłoszony zostaje 
Orlicz naszem zdaniem niesłusznie. Ga- 
win stanowczo zasłużył na remis, 

w. lekka; Walendowski (CKW) -1.I- 
plec (G). Przewara Linca uwydatnia się 
od pierwszei chwili, W drugiej rundzie 
Walerdowski wyliczony zostaje do 
dziewięciu, a w minutę późniei telne nde- 
rzenie Lipca zwala ponownie Walsncow=, 


walkę w Warszawie. W drugiej rundzie który w 2 min, 58 sek. zwycięża przez 
następuje jednak zmiana sytuacji. Inicja= K. o. 

tywę ujmuje w swoje ręce Karpińskiikil| Poza konkursem odbyło się spotkunie 
ka celnych uderzeń oszałamia Baranow= między Auvgustyniakiem (WIM-a) a deb- 


|skiego. Od k. o. ratuje Baranowskiego jutującym w ringu Kukulskim (Geyer). 


gong. W trzeciej rundzie przewaga Kar- Kukulski walczy bardzo energicznie 
pińskiego rośnie z minutv na minutę i i zwycięża przez K. o. w pierwszej run- 
wreszcie celnie trafiony Baranowski pa-, dzie. 
da I zostaje wyliczony. | Sędziował w ringu p. Milsz, PR 

w. średnia: Dominiecki (CKW) — 'wali: pp. Landeck i Kordasz. (k 
Meyer (G). Znaczna przewaga Meyera, 


Jak B.K.S. zdobył fyfuł mistrza 


drużynoweg l Polski w boksie. 


Finałowy mecz bokserski o mistrzo- dzieć, że sprawa tytułu mistrza zostala 
stwo drużynowe lolski po któryin sobie już przesądzona. Nie odbyło się również 
tyle obiecywaliśmy zakończył się prze- bəz zgrzytów przy ważeniu zawodni- 
graną zespołu łódzkiego w stosunku ków. W myśl regulaminu zawodnicy 
10:6. imuszą być ważeni najpóźniej na 8 go- 
Niestety i tym razem  „posuniecie* dzin przed zawodami, Ważenie zawod- 
PZB zadecydowało o tym. że tytuł mi- ników odbyło się natomiast w sobotę o 
strza bokserskiego Polski dostał się godz. 12-ej, zaś Garstecki z BKS-u wa- 
w ręce BKS-u. S żany był dopiero o godz, 14-ej. 

Drużyna IKP jeszcze na kilka tygo- Wyniki poszczególnych spotkań 
dni przed zawodami prosiła PZB o wy-,przedstaw:a'ą się następująco: w. mu- 
znaczenie na sędziego rinzowego j”dne sza: Michalski (BKS) zwycięża na punk 
go z sędziów stołecznych, ewentualnie | ty Spodenkiew'cza (IKP), w. piórkowa: 
krakowskich. Pod żadną miarą IKP nie Banas'ak zwycięża na punkty Radwańi: 
chciało zgodzić się na sędziego poznań- skiego, w. lekka: Chmielewski (IKP) 
skiego. PZB n'ctylko. że nie poszedł na zwycięża na punkty Wrazidło, w. pát- 
rękę zespołowi łódzkiemu, lecz w do- średnia: Wójcik zwycięża na punkty 
datku wyznaczył członka Warty poz- Garncarka, w. średnia: Wieczorek zwy 
nańskiej. cięża Stahla II (IKP) wskutek dyskwa- 

Komentarze są chyba już zbyteczne. |lifikacji ostatniego. w. półciężka: Gar- 
Wystarczy dodać. że IKP zostało sro-  stecki (BKS) zwycięża na punkty Stah- 
dze pokrzywdzone. Pawiak m'at wy» la I. w. ciężka: Konarzewski zwycięża 


lgraną walkę, tak jak i Garncarek, lecz przez k. o. w pierwszej rundzie Wózi- 
RA przyzna, ka. Sędziował b. nieudo!nie p. Latowsk: | 


w obu wypadkach zwycięs | al 

no ich przeciwnikom. z Poznana który poważnie krzywdził 
Naturaln'e, że IKP założyło natych- | zespół łódzki. 

miast protest, lecz z góry można powie 


Ruch na boiskach fonthalowych. 


Ciekawe mecze piłkarskie w Warszawie, 
Krakowie i Katowicach. 


WARSZAWA: W sobotę i niedzielę |Szaller i Gabryciak, Dla Warszawienki 
odbyły się w Warszawie trzy spotkania | Zieliński, 
footbalowe. a mianowicie: l.ezia—(iwiaz KRAKÓW: Wisła — Pode rze 11:0 
da 6:0 (3:0). Bramki dla Legii zdobyli: | (4:0), Wista wystąniła do zawodów bez 
Ciszewski, Nawrot i Przeździecki, Pa'on-!Reymana i Balcera. Bramki dla zesnułn 


ły się w sobotę zawody w piłkę koszy= 
kowa. Największą niespodzianką zawo- 
dów były porażki czołowych drużyn 
łódzkich IKP i Triumphu. Wyniki po- 
szczególnych spotkań przedstawiają się 
następująco: koszykówka żeńska: TUR 
— Widzewska Manufaktura 21:1 (6:1), 
koszykówka męska: WKS—IKP 29:27 
(21:14), IMCA—Triumph 53:21 (34:4). 
Drużyna Triumphu wystąpiła w osłablo- 
nym składzie. 


Międzyklubowe zawody 
bokserskie Sokoła. 


W sobotę odbyły się w sali przy ul. 
Emilji międzyklubowe zawody bokser- 
skie Sokoła. Wyniki ostatnich zawo- 
dów przedstawiają się następująco: w. 
musza: Pietrzyński (Sokół) przegrywa 
na punkty do Brzęczka (Zjednocz.), w. 
kogucia: Cegielski (Widz. Man.) remisu- 
je z Kustoszem (Sokół), w. piórkowa: 
Cyran (Zjednoczone) zwycięża na punk- 
ty Szczepaniaka (Sokół), w. lekka: Klim 
czak (Sokół), zwycięża na punkty Barto- 
siaka (Zjednoczone), w. półśrednia: Se- 
weryniak (Sokół) zwycięża na punkty 
Kuropatwę (Kruscheender), w. średnia: 
Trzonek (Sokół) zwycięża na punkty 
Wurma (IKP). w. półciężka: Ulężałka 
(Sokół) zwycięża przez techniczne k, o. 
Baranowskiego (IKP). Sędziował w rin- 
gu p. Kordasz. 


Zawody lekkoatle- 
tyczne w Poznaniu. 


» Z okazji zakończenia treningów lekko 
 atletycznych z trenrem PZLA. p. Klum- 
bergiem odbyty sie w niedzielę w Pozna- 
niu zawody lekkoatletyczne. na których 
Tilgner uzyskał w rzucie kulą 13,66, zaś 
Żak w skoku 6 tyczce 3,35. 


Otwarcie sezonu 
footbalowego w Łodzi. 


W niedzielę nastąpiło w Łodzi otwar- 
cie sezonu footbalowego. Pierwszy mecz 
piłkarski rozegrany między drużynami 
Widzewska Manufaktura a IKP zakoń- 
czył się zwycięstwem ostitnich w sto- 
sunku 3:2, 

Jednocześnie odbvło się spotkanie 
między drużynami WKS-u i  Orkanu. 
Zwyciężyła drużyna Orkanu w stosun- 
ku 2:1 (0:0). Bramki dla drużyny %aro- 


skiego na deski ringu. Zwycięstwo Lipca ia—Marymont 2:0 (2:0). Polonia wy- ligowego zdobyli: Kisieliński 5, Czulak4 lewskicj zdobył Pawlak. dla WKS-u — 


przez k. o. przyjete zostaje z dużem 
entuzjazmem przez publiczność. 

w. nółśrednia: Karpiński (CKW--RBa 
rarowski (WIM-a). W pierwszej rurdzie 
nieznaczna przewaga Baranowskiewo, 
który dąży do rewanżu za przegrarą 


Zwycięstwo bokserów Poznania 


nad reprezenta 


Nasz warszawski korespondent tele- 
fonuje: 

Niedzielny międzymiastowy . mecz 
boksorski Poznań— Warszawa wywołał 
w sferach sportowych stol'cy duże zain 
teresowanie. Zawody rozegrane w sied 
miu wazach przyniosły zasłużone zwy- 
ciężone zwycięstwo drużynie poznań- 
skiej, która znacznie górowała nad re- 
prezentantami stol cy. 

Wyniki poszczególnych 
przedstawiają się następująco: 

w. musza: Wolniakowski (P) Zwy* | 
W pewnie na punkty Urkiewicza 


spotkań 


"w. kozucia: Forlański (P) zwycię- 
ża na punkty And2rsa. 

w. piórkowa: Goss (W) góruje we 
wszystkich trzech rundach nad Sztek- 
lem (P) i zwycięża wysoko na punkty. 

w. lekka: Aniola (P) góruje w pierw 
szej rundzie. W drugiej rundz'e więcej 
z walki ma Głowacki. zaś w trzeciej 
walka jest zupełnie równorzędna, Wy- 1 


PAPA PPOR 


stąpiła do zawodów w pełnym składzie Boliga i Ortwan po tednej. Cracovia -- 
ligowym jedynie bez Kisielińskiego. Iskra 5:3 (3:2). W drużynie Craznvji wy 
Bramki dla Polonii zyskali: Seicuter 1 stąpiło sześciu zawodników "gowvch. 
Szczepaniak Legja—Warszawianka 2:1 Bramki dla zesrolu krakowskiego zdoby 
1). Obie drużyny w osftbionvch skła li: Zbroja, Seichter, Kuhiński I Mnszyń- 
dach. Bramki dla Legit zdobyli: Cebulnk ski. Dla zespołu śląskiego —- Wolny 1 
li ND Keszda. 
KATOWICE: W niedzielę rozpoczęły 
się tu spotkania o mistrzostwo Ligi śląs= 
kiej, Uzyskano nastep"iące wyniki: Ko- 
lejowv K. S.—BBSV 2:0, „Chorzów -- 
Orzeł 2:1. 
WREDNY PTE NOAN NETE EET AEE) 


Schmelling wygwizdany... 


'W czasie spotkania . bokserskiego 
Mickey Walcker — Johny Risko obecni 
byli w charakterze widzów Stribling i 
Schmeling. Pierwszy powitany został 
entuzjastycznie przez widzów, nato- 


cją stolicy 9:5. 


nik remisowy jest prawdziwym od- 
zwierciądieniem sił obu zawodników. 

w. półśrednia; Arski (P) ma znaczną 
przewagę nad Reuterem (W) i poluje 
na k. o. Warszawianin trzyma się jed- 
nak dzielnie i przegrywa na punkty. 

w. średna: Poznań do tej wagi wsta 
wił rezerwowego Erdmańskiego. miast 
Maichrzyckiego. Reprezentantem stoli- 
cy był Garbarz, który zwycięża prze- 
ciwnika na punkty. 

w. ciężka: Tomaszewski (P) zwycię 
ża pewnie na punkty Finna (W). Osta- 
dra wynik spotkania 9:5 dla Pozna- 
nia. . 


został wyówizdany. W spotkaniu zwy- 
ciężył Walcker na punkty. 


Turniel piłkarski 


Pozatem odbyło się ellminacy'ne „o pufiar narodów", 
spotkanie w wadze półśredniej między| Międzynarodowy Związek Piłki Noż 
Wystrachem (Śl.) a Wiśniewskim. Znaj nej (FIFA) opracowuje projekt wielkie. 
dujący się w doskonałej formie Wy- go turnieju piłkarsk'ego o „puhar naro- 
strach zwycięża na punkty Wiśniew- dów”, który odbyć sie ma między 1 a 15 
skiego zanewnia'ac sob'e udział w re- czerwca w Paryżu, W turnieju tym wez 
prezentacji Polski ną mecz z Węgrami mą udział najsilnie;sze zespoły europej. 
w dniu 8 marca w Poznaniu. į skie. 


miast mistrz świata niemiec Schmelling | 


Klimczak. Zwyciezca wystapił z dwoma 
„nowymi zawodnikami na prawem skrzy 


dle i obronie. 


Lechja mistrzem 
hokejowym Lwowa, 


Na sztucznym torze hokejowvmt w 
Katowicach odbyły się w niedzielę vstat- 
nie mecze hokejowe o mistrzostwo I wô- 
wa. Uzyskano następujące wvn'ki Lech- 
ja—Czarni 0:0, zaś w rewanżowym spot- 
kaniu Lechja pokonała Czarnych 1:0. W 
godzinach poroludriowvch Pozoń poko- 
nała,Czarnych 1:0, Wobec tych wyni- 
|ków mistrzostwo T.wowa zdobyła Lechja 
przed Czarnymi | Pogonią. 


Kossok zgłosił 
przystąpienie do Pogoni 


Ze Lwowa donoszą że w sobotę lewy 
łącznik  Cracovji i rerrezentatywny 
gracz Polski Kossok pt dpisał ostatecznie 
zgłoszenie do Pogoni. 


Kettner opuścił 
Wiedeń. 

Kettner, znakomity środkowy napast 
„nik wiedeński, znany również R NNZYA 
ści łódzkiej opuścił swój _macierzyst 
klub i zaan$iżowony został przez klu 
Teplitzer F,C. Kettner gra już w niedzie 
ilẹ przeciwko Slavii, 


Vy s, 


I-szy Dźwiękowy Kino-Teatr w Łodzi 


ud sy F LENDID:: By 
NARUTOWICZA 20. CSEE 
Dziś i dni następnych 


| Porywający dramat ulubieńca publiczności szczęśliwego męża i ojca, 
którego wola losu strąca na dno nędzy i rozpaczy. 


„Serce Pieśniarza” 


W rolach głównych niezapomniani odtwórcy pierwszego filmu dźwiękowego 
„Spiewający Błazen*: Spiewak o aksamitnym głosie zw. „dzeliapinem* filmu 


AL. JOLSON 


oraz roztkl'wiający swą grą słone zny, rozkoszny malec 


SONNY BOY 


Początek przedsiawień o godz. 4,30 6, 8 i 10, — Aparatura dźwiękowa Wes ern E ec'ric 
o w uz w E 


Geny miejsc na l-szy seans zł. 1, 1.60, Z. 


COA OT ZWEREREZ E EE EJ VS FOZNEET E 
Dziś i dni następnych rewelacyjny film z minionych lat wojny światowej 


Płomienna miłość olicera lotnika do kobiety szpiega. — Konilikt między 
poczuciem obowiązku a głosem serca — Metody walki szpiegowskiej. — Emo 
cjonujące momenty batalistyczne, — Cud techniki kinematogralicznej — oto 
tło rewelacyjnego filmu 


„MŁODE ORŁY: 


W roli głównej ulubieniec publiczności CHARLES ROGERS 
w roli kobiety szpiega, piękna JOAN ARTHUR. 


A W A Z A A A A, © A e 2 nw A, 
Nadprofgram: dodatek dźwiękowy i aktualności krajowe,— Pocz. seansów o g, 4.30, ost, o 
g. 10,15, w, w sob, i niedz, poranki od godz. 12-ej do 3:ej po poł. po 76 gr. i 1 zł. 


p” 


ve 


tatę 


GLOSZAŃ 


EŃ 
Łódź, PIOTRKOWSKA 61, Tel. 112-98 


. 
ma zaszczyt zakomunikować P, T. czytelnikom, iż na rok 1931 przyj- 
muje prenumeratę na' miejscu oraz z dostawa do domu na wydawnict= 
wa perjodyczne, oraz dzienniki miejscowe, krajowe i zagraniczne. 


TYGODNIKI DZIENNIKI TYGODNIKI DZIENNIKI 

i yg.: ilustrow. Il. Kur, Codz Die Woche Berl. Tageblate 
„Świat Kur. Warsz. Die Dame Tempo 
« Radio Kur. Poranny Eleg. Welt .. Vossische 

„ | Bluszcz Gaz. Warszawska Rundfunk Wiener Journal 
jDzięcko i Matka Robotnik Europa Stunde B. Z. am Mittag 

„ „Moje Pisemko Dzień Polski Funk-Post . ' Grüne Post 
| Iskry Rzeczypospolita _ Radjo-Amator 

i k Per | Płomyk Gaz. Polska Bühne 
í ZY | ' Płomyczek Monitor Polski NOT NARSSH, 
gł $ M A Kino Dziennik Ustaw "oraz wiele innych it, p. 


um 


207 Również przyjmujemy: wszotkie (zamówienia na prowincję. tudzież 
M ogłoszenia” do. wszystkich pism miejscowych i krajowych ściśle po 
cenach redakcyjnych. 


Dziewczę A. 
<E DAMSKIE LAKIERKI 55— Ji ADIRI Niewiażski RESENA 


Ł M © nip a rn A $$ e u u STERLING 4 | „powrócił | Lokarz-Dentystka 


| 
| Poacjalla So: 
"rób skórnyc 
| ginexolog-urolog wenerycznych f KN 
Georgie Manners, młoda angielka, której nie powiodła się karjera Śpiewa- choroby kobiece „ilii moczopłełowych |. 


y Aij 


cza, sprzedaje na ulicach Paryża nuty, popularyzujące melodię śpiewem. Gdbńaka 77:a z a 18940 3 N.-Ceglelala na 39 
Pomaga jej Zuza, towarzysząc lej śpiewem i grą na harmonji. Zuza kocha tel. 208-95  |Przyimuje od 8—11. m. 12 


Przyjmuje w domu! od 5—9, w niedzie- Az tel od g 2 
6—8 wiecz. i w le-| e i święta od 9—1 | Ś9 > PP: i 7—9w 


cznicy „Sanitas“, | Oddzielna pocze- EM 
Cegielniana 29 kolria dla pań, 


od 11—l-ei rowe pr oj nę i 


Georgie, lecz ona nie chce zostać jego żoną. Oboje przymierają z głodu i Zuza 
namawia Georgie do kradzieży. Pewnego wieczora, kiedy obydwoje jak zwy- 
kle sprzedają swe nuty, policja urządza obławę — — — — — — — — — — 
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ALFRED HEINE 
POMORSKA 24 


yciekawegu tego filmu wkrótce na ekranie kinoteatru????? 


—— dalszy ciąg arc 
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Rozmalte 


Filje: Piotrkowska 98 Dr. med. 
„lwssey si AGO 
specjalista chorób |MANICURE wykwintny 80 gr. Piotr- 
skórnych, wenerycz|kowska_Nr. 60 u fryzjera w podwórzu 


NITER m tagunowshi 
DANSA i | ©) R Ę ý nych i moczopłcic 
VATER wych PIEGI usuwa radykalnie krem „Pat- 


DOKTÓR 


n. Wołkowyski 


znane. ze swej dobroci oraz wszelkicjPiotrkowska 70|K2": Do nabycia w Aptece, Zgierz, 
inne pieczywa poleca na PURYM (róg Traugutta) Stary Rynek 9. 


Specjalnie luksusowe, sypialne pokoje, po- CUKIERNIA Tel. 181-83 
konkurencyjnych cenach i na dogodnych warun- przeprowadził ? | Przyjmuje od 8,3( 
yjny kach do HADICI y się na 3 i CEGIELNIANA Nr. Kii N. WE INBERGA do 0 rano, SĘ y Posady 
eleron e PIOTRKOWSKA go way EPP „OW, 
w Zakładzie meblowym Specjalista chorób skórnych 38 — tel. 143-82. — 38 Fa po, wieki RZ 
Piotrkowska 44. — w podwórzu | wenerycznych. Elektroterapja m 40 24-ei, Oddzielno ANGIELSKO: - niemiecki korespondent 
AA. K arkut, Przyjmuje od 6, 8-2 przed p í od 519 Doktór poczekalnia dla pań zmieni posadę, ewentualnie przylmie 


Lampa kwarcowa dodatkową pracę na godziny. Oferty 
s f 


lingereme — 


s . . : 

A POR OE Lekarz - dentysta 
nmaerzej|ae z. ie... że 

azoa Z. Ss  BUDBAUNOWI 

w. alodzieje 1 świe OT 107-12 PiotrkowskKa$51|godami. nadający się na biuro, dla Te- 


MIOd 1-2 L icy, Piotrkowska 62 
za Z AML. dobaAA BSA tel. 121—23 karza, adwokata lub 2-ch panów, Mo- 


- Godziny przyjęć Że,być z całodziennem, utrzymaniem, 
od 4—7 wieczór.IŻeromskiego 23, m. 1, tel. 153-42. 2 


2040006000 wniedziele i święta od godz. 9—1 
©002060006000 0000000000000306 Dla pań oddzielna poczekalnia, 


Komunikacja autobusowa ) 


hódáź— Piotrków i Pończochy jedwabne 


AICOBURY na powe DA pacugdra do Pot i inne, suknie trikotinowe it p. 

kowa o każdej pełnej godzinie począwszy © : 

rano do 20 wieczór z Dworca Południowego przyjmuje do reperacji. 

przy ul. Wólczańskiej Nr, 232. dojazd tramwa* ul 6-go Sierpnia 76, IL! piętrc 
jem 14, Czas przejazdu 1 godz. 30 min. Tanio, bo w prywatnem mieszkaniu 


+ > 
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POKÓJ ładny, słoneczny, o 2-ch ok- 
nach, umeblowany z niekrępujacem 
wejściem, telefonem i wszelkiemi wy- 


90099200909993099 
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> sae ZWYCZAJNE: 12 gr. za wiersz milimetrowy (na stronie 10-szpalt ) (SI kla będa ti ; , 
Prenumerata „Il. Republiki” |Dułoszenia: W TEKŚCIE: 50 gr za wietsz milimetrowy. (WA ARR SZA) A CZAR łe PTA 
e CERAM KĘPA 


NA SIR. I.ej zł 2.— za wiersz milimetrowy, (na stronie 4-szpalt.) jod ukazania sie pierwsze 5 

- | - , - : ; f go ogloszenia. lub 

od 1 lutego 1931 roku wynosi w Łodzi 4.00 NEKROLOGI: 40 gr. za wiersz milimetrowy (na str. 4-szp.) Zarecz |niezwłocznie po ukazaniu się druwievo z izędu 

za odnoszenie do domu 40 gr.. z przesyłka pocz |i zaślub.. po tekście 10 zł. Za miejsce zastrzeżone: specialna dopłata Zamiejscowe o 50 proc. ogłoszenia tej samei treści co pierwsze 
zagraniczne o 100 oroc. drożej Za terminowy druk ogloszeñ Administracia nie odpowiada | Omvłki. które zasadniczo „ie zmieniaja, tre$z 


